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La Patrie powiedziała, że Roeya nie po­
siada milionów, aby mogła prowadzić woj­
nę , ale stać ją na kilkanaście tysięcy rubli, 
aby płacić intrygantów. Rosyjskie też in­
trygi budzą podobne wieści, a nawet nie 
omylimy się twierdząc, ii między pożarami 
niszczącemi miasta i wsie Litwy, a pożara­
mi w Galicyi zachodzi to szczególne podo­
bieństwo , iż tu i tam obwiniają rewolucyo- 
nistów polskich o ich wzniecanie. Podobień­
stwo to wskazuje wspólne źródło tych po­
głosek.

Nie oddają więc przysługi rządowi ci co 
zgodnie z organami rosyjskiemi w Warsza­
wie oświadczają się przeciw amnestyi w 
Galicyi, a mniemamy, że wolno nam zape­
wnić, iż tak pod tym jak i pod wieloma in- 
nemi względami zbyt wielką biorą na sie­
bie odpowiedzialność, udając, że są tłuma­
czami i objaśniaczami myśli cesarskiej, a 
choćby też zamiarów rządu cesarskiego.

wszędzie bezkarnie się rozpościera i śmiało wy­
stępuje. Powtórzyć rzecz tę uważamy przeto za 
aasz obowiązek, gdyż większa część z niewiado- 
mości może przewrotnych rad, jakie w tych taj­
nych zebraniach się odbywają, błędne ma zdanie, 
że ten rodzaj stowarzyszenia i instytncya jest nie 
szkodliwą, gdyż jedynie pomoc ludziom i złago 
dzenie ich kłopotów ma na celu: i nic przeto dla 
kościoła bożego ztąd obawiać się nie należy. O ile 
to od prawdy odstępuje, któż nie pojmie? Cóż 
bowiem zamierza owo jednanie sobie ludzi jakiej 
kolwiek religii i wiary ? Cóż znaczą owe tajne ze­
brania, oo owa najsurowsza przysięga składana 
przez tych, którzy do tej sekty przystępują, iż ni­
gdy nie wyjawią, co się jej dotyczy? Jakiż ma 
cel niesłychana srogość kar, jakiej się poddają, 
gdyby przypadkiem przysięgę złamali? Musi być 
zaiste bezbożnem i zbrodniczem owo stowarzysze­
nie, które się tak lęka dziennego światła; kto bo­
wiem źle czyni, jak  mówi Apostół, unika światła. 
Jakże niepodobnemi do niego zwać należy pobożne 
wiernych stowarzyszenia, które kwitną w kościele 
katolickim. Nic u nich nie ma skrytego ani taj­
nego, jawne wszystkim ustawy, jakiemi się rzą 
dzą, jawne dzieło miłosierdzia, jakie wykonywają 
według nauki ewangielii. Otóż tego rodzaju 
bractwa katolickie, tak zbawienne, tak właściwe 
do wzniecania pobożności i wspierania ubogich, 
widzimy nie bez boleści tu i owdzie napastowa­
ne a nawet znoszone, gdy przeciwnie pielęgnowane 
jest, a  przynajmniej cierpiane tajemnicze masoń 
skie stowarzyszenie, tak nieprzyjażne kościołowi 
bożemu, tak niebezpiecznie dla spokoju państw? 
Co atoli wielebai bracia, przykrem Nam jest i bo- 
lesnem, to że w ytępieniu tego rodzaju sekt, według 
postanowień naszych, widzę niektórych opieszałych 
i jakoby zasypiających, którzyby w rzeczy tak 
ważnej z urzędu swego i obowiązku jak najgorli 
wszymi być winni. Ci zaś, co zdanie to dzielą, że 
postanowienia apostolskie przeciw tajnym sek 
tom i ich wyznawcom oraz stronnikom pod karą 
klątwy wydane, żadnej nie mają mocy w tycb 
krajach, gdzie władza świecka wspomnione sekty 
cierpi, zaiste bardzo się mylą; i My przewrotnej 
tej doktryny błąd gdzieindziej, jak wam wiadomo, 
wielebni bracia, zganiliśmy, i znowu dzisiaj gani­
my i potępiamy. Czyż najwyższa władza paszenia 
i rządzenia powszechną trzodą pańską, jaką w o- 
sobie ś. Piotra od Chrystusa Pana otrzymali rzym­
scy Papieże, i najwyższy zarząd, jaki nad kościo­
łem ztąd wykonywać winni, od świeckiej zależy 
władzy i przez nią z jakicbbądż powodów ogra­
niczoną lub ścieśnioną być może? Co gdy tak się 
ma, aby ludzie mniej przezorni a mianowicie mło 
dzież w błąd nie popadli, oraz aby z milczenia 
Naszego jakowy pozór bronienia błędu nie został 
wyprowadzonym, postanowiliśmy wielebni bracia 
podnieść głos apostolski, i w tern zebraniu waszem, 
pwierdzając wspomniane Naszych poprzedników 
postanowienia, masońskie to i inne tego rodzaju 
stowarzyszenia, które się pod różną formą coraz 
bardziej wzmagają, i przeciw Kościołowi lub pra­
wym władzom otwarcie lob skrycie spiskują, apo­
stolską władzą Naszą naganiamy i potępiamy, i 
chcemy, aby przez wszystkich wiernych Chrystu­
sowi, jakiegokolwiek stanu, stopnia lub godności 

gdziekolwiekby się znajdowali, uważane były ja- 
ko przez Nas wzbronione i zganione, pod temi sa- 
memi karami, jakie w, wspomnionych postanowie­
niach poprzedników Naszych są zawarte.

Wreszcie według miłości naszego ojcowskiego 
serca napominamy i zachęcamy wiernych, którzy 
może sektom tym imię swe dali, aby do zdrowych 
pojęć wrócili i porzucili owe zgubne zebrania i 
jractwa, aby w niecnej zguby otchłań nie wpadli; 
innych zaś wiernych wszystkich, według pieczoło 
witej, jaką pałamy, troskliwości o dusze, nBilnie 
napominamy, aby się strzegli podstępnych sideł 
sekciarzów, którzy, przybierając pozory zacności, 
przeciw rei gii Chrystusa i prawym monarchom 
wrzącą pał«ją nienawiścią, i w tym tylko celu 
działają, aby wszelkie prawa boskie i ladzkie o- 
balić. Niechaj wiedzą, że członkowie owych sekt 
są jako wilcy, których przyjście odzianych wskó 
ry  owcze na zgubę trzody przepowiedział Chry­
stus; niechaj wiedzą, źe w liczbie tych poczytani 
będą, z którymi wspólność i zetknięcie do tego 
stopnia wzbronił nam Apostoł, iż nawet pozdrowić

ich wyraźnie nie dozwolił. Oby dał Bóg modłami 
nas wszystkich uproszony, w świętem swem miło­
sierdziu, aby za pomocą łaBki jego nawrócili się 
bezrozumni, i błądzący na drogę sprawiedlwości 
sprowadzeni zostali; oby dał Bóg, aby po zgnę­
bieniu zaślepienia przewrotnych ludzi, którzy przez 
wyżwspomnione stowarzyszenia tyle czynów złych 
i bezbożnych popełniają, kiedyś tak Kościół jak 
spółeczeństwo ludzkie od tyła i tak zastarzałych 
klęsk mógły być oswobodzonemi. Co aby się stało 
po myśli Naszej, Orędowniczkę do najłaskawsze­
go Boga wzywamy Najświętszą Maryą Pannę, 
Boga samego Matkę od początku niepokalaną, któ­
rej danem jest Kościoła nieprzyjaciół i potwory 
błędów w proch ścierać, jak również błagamy 
wstawiennictwa śś. Apostołów Piotra i Pawła, któ­
rych pełną chwały krwią poświęcony jest ten gród 
dostojny. Spodziewamy się, że za ich pomocą te­
go, o co łaskę bożą błagamy, tem łatwiej dostą 
pimy.

inni nie umieją. — Wszak kilka tysięcy z naszej 
inteligencyi krajowej skazanych jest na nieczyn- 
ność w sprawach publicznych.

Dla tego w tak ważnej dla oświaty naszego kra­
ju chwili, która nie tak prędko znowu nam zaświ­
ta, starać wszyscy powinniśmy się, aby mieć na 
zawołanie ludzi zdolnych i chętnych do dokonania 
tej sprawy; powinniśmy takowych z ukrycia wy­
dobyć, rozprószonych ściągnąć i w działanie wpro­
wadzić; powinniśmy na bok usunąć prywatę, cele 
osobiste, ambicyę, dając miejsca takim, których 
dla dobra kraju należy przyjąć^ w grono pracują­
cych albo mogących pracować w tym kierunku.

I oto właśnie przed rokiem stracił nasz kraj 
człowieka, który teraz bez zaprzeczenia preyczy- 
nićby się mógł wielce w sprawie reorganizacyj na­
szych szkół krajowych. Jest nim Euzebiusz Czer- 
kawski i inspektor szkół gimnazyaloych obecnie 
w Styryi. On to pierwszą pracę przyłożył do prze­
kształcenia naszych gimnazyów na zakłady pra­
wdziwie naukowe; jemu zawdzięczamy, że we 
wschodniej Galicyi po gimnazyach język polski 
stał się przedmiotem względnie obowiązkowym, i 
że we Lwowie mamy polskie gimnazyum; pod je­
go zarządem gimnazya zachodnie cieszyły się wy­
kładem w języku polskim daleko obszerniejszym 
niż teraz; za jego powodem utworzono komisyę 
do zredagowania „Wypisów polskich" i wydano 
w przeciągn pięciu lat siedm tomów tychże i gro- 
matykę staropolską, — kiedy teraz komisya ta nie 
może się zdobyć na wydanie jednego, brakujące­
go jeszcze IVgo tomu tychże wypisów, który, jak 
się dowiadujemy, już za czasów p. Czerkawskiego 
w manuskrypcie przygotowany, czeka tylko przej­
rzenia; on odgrzebał zapomniane od kilkuaastu lat, 
bo od roku 1845, oświadczenie dawnych stanów 
galicyjskich o nagrodzie wyznaczonej za napisa­
nie najlepszej gramatyki polskiej, rozpisał konkurs 
i podał plan takowej, z czego literaturze polskiej 
przyrosła piękna praca p. Małeckiego; on to jako 
znawca skrupulatnie przestrzegał czystości języka 
ruskiego, występując przeciw używaniu zwrotów i 
wyrazów moskiewskich. I byłby się nasz kraj cie­
szył daleko większem dobrem, gdyż za minister­
stwa hr. Gołuchowskiego on, jako członek komi- 
syi powołanej w tym celu do Wiednia, obstawał 
przy tem, aby w całym naszym kraju jednakowo 
były urządzone gimnazya i w tym duchu wypra­
cował memoryał. Dziś rzecz dość się wyświeciła 
i wiedzą w kraju ludzie nieuprzedzeni, że zniewa­
ga, której Czerkawski doznał był w Krakowie, 
spotkała niewinnego i zasłużonego około szkół 
krajowych męża. Czem ona|była, poznać możaa 
najlepiej z tego, kto się z niej najbardziej cieszył; 
a o tem świadczy pomnik drukowany pod tytułem: 
„Dieruthenische Sprach wnd Schriftfrage in Galizien, 
składającem się z samych urzędownych autów, a 
do tego wydobytych z archiwów ministeryalnych, 
do których osoby prywatne nie mają przystępu. 
Pismo to przed kilkoma laty wydane, wymierzone 
przeciw byłemu namiestnikowi. i ministrowi hr. 
Gołuchowskiemu i inspektorowi Czerkawskiemu 
nazywa pierwszego „wielkim agitatorem" a drugie­
go „tegoż pomocnikiem." Wreszcie alegając owej 
partyi skazało było ministerynm Czerkaskiego na 
kilkoletnią bezczynność, a później wyrwało go z 
kraju i wysłało za granicę do Gracn, pozbawia­
no kraj nasz jego użytecznego działania.

Nie wahalibyśmy się podać tych szczegółów; są 
one bowiem teraz powszechnie znane, a  uważamy 
dziś za rzecz sumienia zwrócić uwagę krają na 
człowieka, który był i być może teraz właśnie po­
trzebnym i użytecznym.

Powtarzamy w końcu raz jeszcze, co zresztą 
przyzna każdy znawca stanu szkół naszych: że 
za inspektorstwa p. Czerkawskiego Btały zupełnie 
inaczej nasze gimnazya; że popierał on tylko lu­
dzi zdolnych i rzetelnie w zawodzie nauczyciel­
skim pracujących; że nie popłacały u niego żadae 
poboczne względy; że wreszcie z niestrudzoną 
energią i głęboką zaajomością rzeczy, w której mu 
zaledwie kto wyrówna między lndżmi fachowymi, 
pracował około podniesienia szkół naszych. I dla 
tego podnoszę dziś tę eprawę, bo, ile wiemy ta 
z doświadczenia, a mamy sposobność przez lat 
kilka patrzenia na dzisiejsze stosunki szkolne, 
praca i wykształcenie jego w zawodzie szkolnym

Kraków 7 października.
Donosząc przed kilkoma dniami o wypu­

szczeniu na wolność za łaską cesarską kil­
ku z więźniów twierdzy ołomunieckiej ska­
zanych za przestępstwa polityczne, nadmie­
niliśmy, że prawo łaski jako najwyższy przy­
miot, nie może być przedmiotem rozbioru 
dziennikarskiego, albowiem nie należy do rzę 
du pytań politycznych. Podobnie, jakniewolno 
nikomu wchodzić w powody udzielonej ja ł­
mużny i rozbierać, dla czego ją otrzymał 
jeden a inny nie, i ile ta jałmużna wynosi, 
tak się rzecz ma i z każdym aktem łaski, 
a tem więcej z aktem ułaskawienia. Wolno 
jednak bez ubliżenia dobroczyńcy prosić o 
jałmużnę dla nieobdarzonych nią; wolno za­
tem zanosić prośbę do tronu o ułaskawie­
nie, czy ta prośba wyjdzie od skazańca czy 
od innych osób; wolno oraz wyrazić nadzieję, 
iż akt łaski rozciągniętym będzie i na innych, 
którzy jej"pragną i potrzebują. Nadzieję tę 
wyraziliśmy we wtorkowym numerze pisma 
naszego, ale zarazem wskazaliśmy różnicę 
między aktem łaski i amnestyą powszechną, 
która obok znamienia dobrej woli Monar­
chy, może już nosić na sobie cechę poli­
tycznego wypadku, i zakończyliśmy, że „ta­
kiej amnestyi kraj nasz nie przestał kłaść 
w pierwszym szeregu swoich życzeń."

Jeżeli więc wyrażamy nadzieję, iż nieba­
wem akt łaski rozciągniętym będzie i na in­
nych więźniów, a liczba ich ma wynosić 
kilkudziesięciu, to jeszcze przez to nie sta­
wiamy tego spodziewanego aktu w rzędzie 
politycznych faktów. Tymczasem głosy nie­
których dzienników rządowych w dziwnej 
zgodzie z organami rosyjskiemi chcą przed­
stawić, jakobyśmy z aktu łaski robili kwe- 
styę polityczną. Niedawno temu jeden z kra­
jowych dzienników wyrzekł, iż nie daje 
wiary wieściom, jakoby ze strony władz ga­
licyjskich nieprzychylne poszły do Wiednia 
zdania o stósowności amnestyi powszechnej. 
Wieści te jednak łatwo mogą nabyć teraz 
większej wiary, gdy dzienniki rządowe stają 
się tłumaczami tej samej niechęci i na po­
parcie swojej argumentacyi powołują się na 
głosy rządowe rosyjskie, przez co utrwalić 
mogą mniemanie o wpływie Rosyi na kie­
runek polityki austryackiej względem Ga­
licyi.

Kiedy się zanosiło na zniesienie stanu o- 
blężenia w Galicyi, puszczono pogłoskę o 
uwijaniu się po Galicyi emisaryuszów, ajnajej 
utwierdzenie, naczelnicy wojenni w powia­
tach Królestwa Polskiego przyległych Ga­
licyi otrzymali polecenie mienia się na ba­
czności, czy też udawania, iż wierzą w to, 
jakoby nowe bandy zbrojne miały z Gali­
cyi wtargnąć do Kongresówki; dość, że 
straże graniczne rosyjskie utrzymywane były 
w tem rozumieniu i każdego przechodnia 
wypytywały o mniemane przygotowania 
zbrojne w Galicyi. Gdy jednak nie skutko­
wał zamiar widoczny wstrzymania rządu od 
zniesienia stanu oblężenia, ustała wnet po­
trzeba rozsiewania niepokojących wieści, 
i znikli naraz i emisaryusze i bandy powstań 
ców. Teraz donoszą nam znów o ponawia­
niu się tych wieści, jak gdyby przeznacze­
niem ich było dać świadectwo o niestoso­
wności i szkodliwości amnestyi.

lORBSPOHDEHCYA CZASU.
L w ó w  5 października.

Em. Prof. Dietl w „Reformie szkół krajowych" 
domaga się dla zarządu naszych szkół „ustanowie­
nia osobnych władz szkolnych krajowych", miano 
wicie ustanowienia „Rady szkolnej krajowej." Ma 
my wszelką nadzieję, że ta instytncya przyjdzie do 
skutku. Przed kilkoma laty sam rząd widocznie u 
znał był, że przydzielenie zarządu szkół władzom 
politycznym nie jest stósownem, i poustanawiał 
w krajach koronnych krajowe władze szkolne 
(Landesscbulbebórden); teraz zapewne, jak  wnosić 
wolno, tem więcej nzna nowe ministerynm brak 
takiej instytucyi 1) , a nadając krajom autonomię, 
z nią nada autonomię Bzkół.

Przypuściwszy więc otworzenie u nas Rady szkol 
nej, podobnej jak  ją  pof. Dietl skreślił, obejmie o 
na między innemi: zarząd umiejętny, inspekcyę 
przynajmniej raz do roku szkół niższych i śre 
dnieb, ułożenie piana naakowego, metody, dydak 
tyki i pedagogii, ocenianie peryodycznych i ro­
cznych sprawozdań itd. Wszystkie te i tym podo­
bne czynności wymagają lndzi, nie tylko grunto­
wnie teoretycznie i praktycznie wykształconych, 
lecz co ważniejsza, lndzi, którzy naocznie dokładnie 
znają nasze stosunki szkolne, a do tego szczerą 
chęć mają powszechnemu dobru siły swoje poświę­
cić. Rada szkolna, podłng p. Dietla, ma się skła 
dać z 24 członkw: 12 w Krakowie, 12 we Lwo­
wie (z którym to rozdziałem z ważnych przyczyn 
aie molem się zgodzić) *), z namiestnikiem na czele. 
Liczba 24 wcale jest me wielka, zwłaszcza zwa­
żywszy, że wchodzą w nią po największej części 
osoby, które piastując równocześnie jakąś godność 
lub urząd, czasu swojego nie mogą całego poświę 
cić sprawom Rady szkolnej. Najobszerniejszą czyn­
ność będą mieli „referent czyli radca szkolny i po­
seł Bejmowy przez sejm wydelegowany."

Otóż tak jeden jak  drugi powinni być, jak mó 
wią, ludźmi na swojem miejscu, nie ludźmi dobrej 
woli i chęci, lecz dokładnej znajomości rzeczy i 
czynu.

Kraj nasz pełen jest zapała dla spraw szkolnych, 
w każdej gazecie, codziennie prawie czytać o nich 
można, a pomimo tego w istocie rzeczy nie postą 
piliśmy ani na krok. Ani szkoły Indowe się nie pod­
niosły— chyba liczba ich na papierze— anigimna 
zya — te bowiem od kilku lat niżej stoją niż da 
wniej. O realnych szkołach nawet nie warto wspo­
minać, wszak właściwie mamy tylko jednę we 
Lwowie. — To wszystko jest faktem, którego nikt 
nie zaprzeczy. A przyczyna?— Bo nie ma lodzi!— 
Nie rozumiemy tego tak, żeby ich wcale nie było; 
lecz w tem znaczenia, że nie ma ich przy sterze, 
irzy zarządzie. Jedni nie chcą, drudzy nie mogą,

*) Instytncya w rodsaju dawniejszych władz szkolnych 
Krajowych datś nie wystarczałaby, jeżli szkoła ma mieć 
autonomią. R  Cz.

Dobrzehy hyło, gdyby szanowny korespondent wy­
ło żył powi dy, dla których nie zgadza się na ten roz­
dział. R. Cz.

Allokucya J. S. Papieża Piusa IX powie­
dziana na tajnym konsystorzu w d. 25 wrze­
śnia r. b., którą podajemy w przekładzie z 
tekstu łacińskiego, zawartego w Giornale di 
Roma, brzmi następnie:

W i e l e b n i  B r a c i a !
Pomiędzy knowaniami i intrygami, jakiemi nie­

przyjaciele imienia chrześciańskiego nagabywać 
kościół Boży i jakkolwiek płonnemi usiłowaniami 
zatrząść nim i podkopać go śmieli, zwrócić nale­
ży bez wątpienia uwagę Wielebni Bracia na to 
przewrotnych ludzi stowarzyszenie, które się zwykle 
masońskiem nazywa i zrazu w kryjówkach i cie­
mnościach poczęte, ztąd na wspólną szkodę re­
ligii i spółeczeństwa ludzkiego wychyla głowę. 
Jak tylko jego zasadzki i podstępy wykryli naj 
przód poprzednicy Nasi Papieże rzymscy, pomni 
na swój pasterski obowiązek, uważali za rzecz 
niecierpiącą zwłoki powściągnąć władzą swą ową 
sektę ziejącą zbrodnię i wyrządzającą wiele nie 
wypowiedzianych krzywd rzeczom świętym i świec 
kim, wymierzali i godzili w nią jakoby pociskiem, 
wyrokiem potępienia. Jnż Klemens XII poprzednik 
Nasz, apostolskim swym listem sektę tę potępił i 
naganił, i wiernych wszystkich nie tylko od wstę­
powania do niej, lecz nawet od popierania jej i 
pomagania jakimbądź sposobem, odstraszył, zapo­
wiedziawszy karę klątwy samym faktem ściąga­
ną i tylko przez Papieża rzymskiego odpuszczaną. 
Ow znów słuszny i należny wyrok potępienia za­
twierdził Benedykt XIV wydanem postanowieniem 
i! nie zaniedbał największych monarchów katolic­
kich zachęcać, aby wszelkich dokładali sił|i sta­
rań do wytępienia tej najzgubniejszej sekty i od­
żegnania wspólnego niebezpieczeństwa. I gdyby 
najwyżsi ci książęta na głos poprzednika Naszego 
byli zwracali uwagę, gdyby sprawy tak ważnej 
nie byli zasypiali, nigdyby zaiste nie trzeba było 
opłakiwać za Naszej i ojców naszych pamięci tyle 
mntowniczych ruchów, tylu pożarów wojen, któ- 
remi cała Europa płonęła, i tylu wreszcie nieszczęść 
goryczy, jakie zasmucały i jeszcze zasmucają 
kościół.

Podczas gdy zaciekłość bezbożnych nie spo­
czywała nigdy, świeżo powstałą sektę karbonarów, 
we Włoszech szczególnie daleko i szeroko rozpo­
wszechnioną, Pius VII poprzednik Nasz klątwą 
ugodził, i równym zapałem dla dusz pałający 
Leon XII tak powyższe, o jakich nadmieniliśmy, 
ajne stowarzyszenia, jak  wszelkie inne jakimbądź 

imieniem zwane, które się przeciw kościołowi i 
władzy świeckiej Bprzysięgały, apostolskim swym 
listem potępił, i wszystkim wiernym pod najcięższą 
karą klątwy zabronił. Atoli łożone te przez Stolicę 
Apostolską usiłowania nie ten miały skutek, jakićgo 
się spodziewano. Nigdy bowiem nie została poko­
naną ani uśmierzoną owa masońska, o jakiej mó 
wiemy, sekta, lecz tak szeroko i daleko się roz­
powszechniła, że w tych najtrudniejszych czasach

wysokości cudów świata. Gdy zaś dla poparcia 
twierdzeń przyszło do sprezentowania dokumentu 
romantycznego, była nim zwykle jaka ballada wzięta 
z gminnego podania, pełna upiorów i duchów, 
gminnych wyrażeń i porównań, co wszystko da­
wało pole wyznawcy klasycyzmu do żartów i szy- 
dzeń, z tej karczemnej, podkądzielnej, jak ją  na­
zywano, poezyi.

— Jeżeli to ma być romantycznością — mówił 
raz pierwszy jeden obywatel, radzca wojewódzki 
i członek jakiegoś prowincyonalnego Towarzystwa 
przyjaciół nauk — to proszę zajrzeć wolnym cza­
sem do mojej piekarni, i posłuchać co między 
sobą gwarzą Bartosze i Kaśki. Jak  pan Jourdain 
dopiero na stare lata dowiedział się , że gadał 
prozą, tak widać i ja  dowiaduję się na starość, 
że moja czeladź nietylko kartofle ale i romantyzm 
uprawia.

Na tym koncepcie najczęściej jeżdżono; sam 
Koźmian nie pominął go w wierszu do Moraw­
skiego :

Precz więc Grecy z Parnasu, precz Rzymian
prawidła,

Nasz Helikon za piecem, a Muzy u bydła.
Młodzież więc była celem szyderczych pocisków 

starszyzny; a choć się odcinała — przedrwiwając na­
wzajem wiersze klasyków i pokazując ich stronę 
czczą i deklamacyjną — nie miała jednak ani do­

syć wiadomości, ani wytrawnego zdania, aby mo­
gła rozumnemi argumentami przekonać przeciwni­
ków. Zapał i'uczuciowość — to był cały jej arsenał. 
Wreszcie choćby się i znalazł był tak i, coby do­
brze rzecz zgłębiwszy, umiał ściśle wykazać przy­
czyny i dążenia tej rozwijającej się epoki nowych 
wyobrażeń w literaturze — to nie byłby przekonał 
przeciwników, tak samo nierozumiejących klasy- 
czności, jak ci nie rozumieli romantyzmu. Naj- 
wyborniej też zdefiniował oba te obozy Michał 
Grabowski, który takie słowa włożył w usta pana 
Kościeszy: (Literackie przygody pana Kościeszy).

„Interesa zbliżyły mię z arystokratyczną litera­
t u r ą  klasyczną (w Warszawie). Przypadek zda- 
„rzył, żem się zetknął z prozelitami przemiany 
„wylęgającej się w ostatnich szykach piśmiennictwa. 
„Tam w górze nie wiedziano nic jeszcze o tem, 
„i ja  sam tak byłem zdziwiony, odkrywając ro- 
„mantyków warszawskich, jak być mógł poganin 
„w Rzymie, kiedy się dowiedział o schadzkach 
„chrześcijańskich po katakumbach i grobach. Rze 
„telne stosunki dwóch literatur względem siebie 
„były te same, co tamtych dwóch religij. Pierwsza 
„była literatura wielkich i uczonych świata, druga 
„gminu i nieznanej młodzieży. Pierwsza dzieliła 
„się na dwie, jedyne kategorye, panów i piecze- 
„niarzy; drugą składali poeci w łupince, tłumacze 
„romansów i redaktorowie pism wychodzących tyl- 
„ko w prospektach. Żywiołem pierwszego koła było

„szyderstwo, pochlebstwo i zamniemanie; drugiego 
„entuzyazm, niewiadomość i znów zamniemanie."

Wybornie! bo prawdziwie.
Z niezmiernie obfitej korespondencji, jaką mam 

przed sobą, ten a nie inny da się wyprowadzić 
wniosek. Powagi klasyczne wierzyły więcej w swoją 
powagę i nabytą sławę, niż ubiegały się o grun­
towne zbadanie i przedstawienie tej kwTestyi, a że 
pojawiające się pisma romantyków, mianowicie 
Mickiewicza, Muzę ich dyskredytowały i zapędzały 
w cień, więc budziła się w nich namiętna zazdrość, 
chuda w rozumowanie i dowody, lecz kąsająca 
zajadle. Hiszpańskie przysłowie: L a  envidia estd 
flaca porąue muerde y  no come — dałoby się do 
nich jak raz przystósować.

W dzisiejszjmi czasie takie stronnictwo klasy­
ków, jak było wtedy, niezawodnie założyłoby zaraz 
dziennik, lub kilka dzienników mających być jego 
organem; lecz przed laty czterdziestą mieć swój 
dziennik było aktem nadzwyczajnego wysilenia i 
odwagi, a na tej zupełnie zbywało klasycznym 
koryfeuszom. Poprzestawali więc na ustnej propa­
gandzie i walce, na znoszeniach się listownych, 
na wierszykach czytywanych w poufoem kole zgro­
madzeń herbacianych, gdzie się wzajemnie admi- 
rowano, i na czwartkowych obiadach u jenerała 
Wincentego Krasińskiego, który jako gospodarz 
zachowywał rolę neutralną, i zapraszał do swego 
stołu tak powagi klasyczne, jak  odznaczające sig
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bardzo są potrzebne krajowi, i godziłoby się, aby 
je  użytkował na pożytek jego a nie na ziemi obce.

L w ó w  6 października.

(z.) Na dzień 16 listopada rozpisano w okręgu 
Lwowskim wybór posła do sejmn w miejsce od 
siadującego dotąd karę w tntejszem więzienia 
Brygidek posła Ziemiałkowskiego. Ubytek Zie 
miałkowskiego w gronie sejmowem uważają tu 
powszechnie jako dotkliwą stratę dla krają, a wy 
borcy tutejsi niechętnie widzieliby się zmuszeni 
mandat jemn powierzony w inne oddawać ręce 
W skutek tego nchwaliła Rada miejska na posie 
dzenin wczorajszem, na wniosek p. Gębarzewskie 
go, wysłać depntacyę do Naj. Pana z prośbą o 
amnestyę dla p. Ziemiałkowskiego z opuszczeniem 
mu skutków prawnych w yrokn, ażeby nie by' 
pozbawiany możności zasiadania w przyszłym 
sejmie. P. Gębarsewski wyraził nadzieję, że Naj 
Pan uwzględnić łaskawie raczy głos powszechne 
go życzenia, skoro go sobie będzie miał przedsta 
wionym przez depntacyę gminy miasta, tern bar 
dziej, że p. Ziemiałkowski jnż połowę kary swej 
odsiedział. Poparł ten wniosek radny Dr. Miiaret 
oznajmiwszy, iż stan zdrowia uwięzionego jest tak 
nadwątlony, iż nie można być pewnym, ażali bę 
dzie w stanie znieść resztę kary. Wybór deputa 
cyi nastąpi w przyszłym tygodniu na najbliższem 
posiedzeniu Rady, pokąd ma być wygotowana 
także prośba, którą deputacya Naj. Panu wręczy

Następnie uchwalono poruczyć tej samej depu 
tacyi, aby zarazem zaniosła prośbę do Naj. Pana
0 opuszczenie prawnych skutków wyrokn wyklu 
czonym obecnie z tego powoda z grona Rady 
pp. radnym Armatysowi, Piątkowskiemu, Balu 
towskiemu. Wykluczenie ich pozbawiło reprezen 
tacyę gminną członków posiadających powszechne 
zaufanie spółoby w ateli; a że wkrótce już nastąpią 
wybory do nowej Rady miejskiej, chodzi więc o 
to, ażeby, odzyskawszy ntracone prawo wybierał 
ności, mogli zająć miejsce w nowej reprezentacyi
1 oddać się znowuż pracy około spraw miasta.

Dzisiaj udają się delegowani z grona Rady miej
skiej członkowie z p. Burmistrzem Kreblem i wnio 
skodawcą p. Gębarzewskim na czele do p. Na 
miestnika z prośbą o pośrednictwo w wyjednaniu 
u Naj. Pana audyencyi dla deputacyi pomienionej

Wiedeń 6 października.

—  r. Usiłowania szefa sekcyi p. Bekego w Londy 
nie w chwili, gdy już zdawały się być nwieńczo 
ne pomyślnym skutkiem, napotkać miały, jak  za 
pewniają, na nowe trudności, grożące zerwaniem 
układów a przynajmniej nową zwłoką w zakoń­
czenia tego interesu. Nie tylko co do warunków, 
ale i co do wysokości pożyczki między stronami 
nie przyszło podobno do porozumienia; bankiero 
wie tylko połowę żądanej sumy przyjmują na sie­
bie, resztę biorąc w komis, na co rząd żadną mia 
rą przystać nie chce; również między żądaną a 
ofiarowaną sumą zachodzi jeszcze różnica, o któ­
rą całe układy rozbić się mogą. Hr. Lariscb 
chciałby pożyczką pokryć wydatki w tym peryo- 
dzie reorganizacyi, w jakim  się monarchia obe 
cnie znajdnje, nie chcąc przeto na wzór swego 
poprzednika co chwila nowych zaciągać pożyczek, 
od sumy 200 milionów słr. w nominalnej wartości 
żadną miarą odstąpić nie chce, spółka zaś londyń­
ska, to jest domy handlowe Rotszylda, Baringa i 
Hopego tylko 70 do 80 milionów ofiarują. Mini- 
steryum atoli nie traci nadziei, że układy pomyślny 
odniosą skutek, do tej chwili i giełda zdaje Bię 
dzielić to przekonanie; zresztą, tak jak  dziś rze 
czy stoją, nie idzie o to, czy rząd pieniędzy do­
stanie, ale o to, po jakiej cenie ich dostanie.

Z nad granicy Kongresówki
3 października.

Przypominam sobie — bo któż zapomnieć zdo 
ła niecnej potwarzy przez północnych naszych cy 
wilizatorów z taką bezczelnością rzuconej na cały 
naród?)—  że dziesięćkrotnie występowaliście w 
dzienniku waszym z zapytaniem, kto jest ten 
szlachcic w Kongresówce, który jak  doniósł Inwa 
lid rosyjski „chłopom odrzynał języki i żywcem 
ich zakopywał do ziemi.8 Obelga ta była tak bez 
rozumną, że nikt zapewne przypuszczać nie mógł, 
aby podobnie szatańskiej zbrodni mógł się dopu 
ścić człowiek nie będący szalonym lub jenerałem 
Kreczetnikowem, który jak  wiadomo nakazał do- 
wódzcy kozaków Guriewowi, po uśmierzenia rzezi 
hamańskiej, z Gontą i Żeleźniakiem wyprawić tę 
językową operacyą, aby zatrzeć wszelki ślad 
głównych promotorów buntu chłopskiego. Pomimo 
tego znalazł się prezes radomskiej Komisyi do 
spraw włościańskich p. S. Gromeka, który zamiast 
ogłoszenia wyroku właściwego trybunału na owe 
go wyrzutka ludzkości „co chłopom odrzynał ję ­
zyki", jak  tego słusznie żądaliście, napisał list do 
redaktora Inwalida ruskiego, w którym z całym

tryumfem moskiewskiego zarozumienia, rzuca w ot 
powiedzi Czasowi fak t, nieoparty na niczem wię 
cej prócz na znanej prawdomówności moskiewskie 
go satrapy. Mówi on w owym liście, na który da 
liście mu również w dzienniku waszym odprawę, 
o wielu rzeczach niemających najmniejszego związ 
ku z zarzutem, a  w końcu z chełpliwością zwy 
ciężcy dodaje, że w liczbie o tę zbrodnię oskar 
źouych panów mocno skompromitowani byli dwaj 
obywatele z Opoczyńskiego pp. Radwan i Domań 
ski, a mianowicie ostatni.

Łatwo było p. Gromece postawić ten fakt jako 
niezaprzeczony, będąc przekonanym, że ten głos 
potwarczy nie przebije murów więzienia, w któ 
rych jęczą, lecz bynajmniej nie za „odrzynauie ję 
zyków“, owe kozły ofijrne bezczelnego jego kłam 
stwa i potwarzy. Wiedział on dobrze, że te ofiary, 
gdyby nawet nadzwyczajnym jakim sposobem do 
szła ich wieść, zabijająca ich dobre imię, uie mo 
gą, a gdyby nawet mogli, z obawy nowych mą 
nie zechcą protestować przeciw oburzającemu fał 
szowi jego twierdzeń. Ale w upojeniu dowcipem 
swego wynalazkn, zapomniał p. Prezes radomskie 
Komisyi do spraw włościańskich, że mogą znaj 
dować się ladzie noszący to samo nazwisko lub 
krewni oBkaiżonych o zbrodnię odrzynania ję 
zyków, których nie pogrzebaao jeszcze w cytade 
lach moskiewskich lub minach Sybiru.

Otóż jak  wiem z najpewniejszych źródeł, uda 
się do p. Gromeki brat rodzony jednego z wymię 
nionych obywateli, co to najbardziej miał być 
skompromitowanym w „odrzynania języków cblo 
pom* z zapytaniem, na jakich dowodach opiera 
owe oszczercze oskarżenie. P. Gromeka nie przy 
gotowany na tego rodzaju zapytanie, odpowiedział 
ogółowo, że tak być musi, kiedy tak napisał w li 
ście swym do Inwalida ruskiego. Lecz nie poprze 
stając na tern poszkodowany na dobrej sławie 
imienia brata, a tern samem i swego, starał się 
dotrzeć do źródła. Pokazało się, że kiedy Korni 
sya do spraw włościańskich zjechała w Opoczyń 
skie, zapytano przedewszystkiem chłopów, według 
uormy przyjętej, czy nie mają jakich zażaleń o do 
zuane krzywdy od panów. Chłopi mając tern za 
pytaniem utorowaną drogę do objawienia najuro 
jeńszych żądań, rzekli, że im panowie przy doko 
uanej poprzednio zamianie grantów poodcinali ję 
zyki, to jest kliny  pól wchodzących w dworskie 
grunta, a  czając się tym sposobem pokrzywdzo­
nymi dodali w swej przenośnej mowie, że pano 
wie ich, to jest ich majątek pogrzebali żywcem 
P. Gromeka czy przez nieświadomość Indowego 
języka, czy przez złość piekielną, pastwiącą Bię 
nad wszystkiem co jest najdroższego człowiekowi 
osnuł, tym razem trochę lekkomyślnie, bo prawda 
wyjdzie zawsze jak  oliwa na wierzch, szalone swe 
oskarżenie szlachty polskiej, aby ją  zabić w opinii 
świata.

Sprawdziwszy fakta w sposób niezbity, brat 
spotwarzonego obywatela udał się powtórnie do 
p. Gromeki, który tym razem zmuszony był przy 
znać, że się omylił w pojęciu wyrazów, lecz gdy 
poszkodowany żądał odwołania pismem rozpo­
wszechnionego oszczerstwa, odrzekł, iż on tego 
sam w żaden sposób uczynić nie może i że to 
tylko z nakazu jenerała Trepowa staćby się mo 
gło. Jenerał Trepów, któremu brat spotwarzonego 
obywatela nie zaniechał przedstawić swej prośby, 
mającej na celu owo słuszne odwołanie tak lekko 
myślnie i złośliwie puszczonej najsroższej obelgi, 
odpowiedział, że to od niego bynajmniej nie zale­
ży i że tylko p. Gromeka jako autor listu w lnwa 
lidzie ruskim mylne swe twierdzenie odwołać mo 
że. Domagający się refaabilitacyi ciężko spotwa 
rzonego imienia będzie zapewne, jak  żyd tułacz, 
odsyłany ciągle od p. Gromeki do p. Trepowa i 
odwrotnie, i życie nie wystarczy mu, aby osiągnąć 
prosty akt sprawiedliwości.

Wrocław 5 października.

f  Nie masz w tej chwili żadnej ważniejszej spra 
wy na porządku dziennym. Dzienniki zapełniają 
szpalty najdrobniej szemi nowinkami, przedrukowu­
ją się nawzajem, lub w ostatecznym razie roztrzą 
sają po raz setny ten i ów szczegół sprawy szlez 
wicko-holsztyńskiej, około której, mówiąc prawdę, 
toczy się od dwóch lat cała polityka środkowej 

uropy, w szczególności państwa pruskiego. O nią 
także zaczepiły się głównie w ostatnich latach u- 
siłowania i dążności politycznych stowarzyszeń i 
stronnictw w państwach Związku niemieckiego. 
Ona dała popęd do zjazdów i zebrań posłów 
państw związkowych i członków Notionalvereinu 
„Ona, powiada Monosen w ogłoszenia swojem od 
noszącem się do zjazdu deputowanych niemieckich, 
ona będzie praktyczną próbą przyszłej organiza- 
cyi Niemiec; w ukonstytuowaniu tego małego, ale 
ważaego kraju niemieckiego rozstrzygnie Bię py­
tanie, czy i w jakich granicach da się pogodzić 
formalne zwierzchnictwo państw niemieckich dru­
giego rzędu z centralizacyą Niemiec pod przewo­
dnictwem Prus."

Jest więc rzeczą bardzo naturalną, że sprawa 
księstw zaelbiańskich nie wychodzi prawie z dy-

sknsyi prasy niemiecki, j. A ponieważ posłowie 
pruscy przyjęli obecnie względem niej zupełnie 
inne stanowisko od tego, które zajmowali na pier- 
wszem zgromadzeniu deputowanych niemieckich 
w r. 1863; inne i od tego, które zajmowali w2cb 
ostatnich legislatorach sejmu pruskiego; ponieważ 
dziś nawet najradykalniejsi z pomiędzy nich, jak 
Jang, oświadczają jawnie, że chociaż dróg tajem 
nej dyplomacyi gabinetowej nie pochwalają, prze­
ciw dążnościom i celom polityki p. Bismarka nie
mają jednak nic do nadmienienia, i uważaliby „za 
hańbę i zdradę, gdyby jej mieli stawiać przeszko­
dy w drodze"; sprawa Księstw nadelbiańskich 
stała się prawdziwem jabłkiem niezgody pomiędzy 
liberałami niemieckiemi. Polemika, która się z te 
go powoda toczy pomiędzy dziennikami pruskiemi 
liberalno - postępowych opinij a prasą liberalną 
państw niemieckich pośrednich nie jest bardzo bu­
dującą. Nationalzeitung już od dwóch tygodni p ra­
wie o niczem więcej nie pisze, jak  o zgromadzę 
aiu deputowanych niemieckich, usiłując potępię 
oiem dążności ich usprawiedliwić nieobecność po 
słów pruskich na zgromadzeniu i ich obecne sta­
nowisko. W gorliwości swojej zapomniała o przy­
słowiu franenzkiem: „qui s’excuse, s’accuse." Czu 
je  to każdy, kto te polemiczne obrony bezstronnie 
czyta.

Nie o krytykę obecnego stanowiska posłów pru 
skich chodzi. Być może, że jest ono praktyczniej­
sze od dawniejszego. Zmienić zdanie gorsze na 
lepsze nie jest hańbą. Ale co w tej nagłej zmia 
nie najwięcej uderza, to owa zacięta, systematy 
czna opozycya, jaką ciż sami liberalno- postępowi 
posłowie w dwóch ostatnich legislaturaeh przeciw 
ko p. Bismarkowi, nie już przeciw jego polityce 
wewnętrznej, lecz przeciw tej samej polityce zew 
nętrznej, polityce odnoszącej się do Księtw zael­
biańskich, którą dziś pochwalają, prowadzili. Przeć 
wojną, w czasie wojny, po wojnie duńskiej jedne- 
uego kroku nie zrobili, aby dać poznać życzliwość 
i zgodność swego usposobienia. Odmówili żąda 
oych przez rząd fanduszów przed wojną i po woj 
nie; odmówili żądanych fanduszów na powiększenie 
marynarki i budowanie portów. Nie okazali nawet, 
zebrawszy się z początkiem bieżącego roku na sejm, 
żadoym publicznym objawem sympatyi swojej dla 
zwycięzkiego wojska, czegoby żadna reprezenta 
oya w innych krajach uczynić nie była zapomnia 
ła. Unikali skwapliwie każdego słowa, każdej u- 
chwały, któreby mogły podnieść moralnie w opinii 
publicznej naczelnika gabinetu, i wyrazić naimniej 
sze uznanie jego zasług. Wiadomo każdemu, z ja  
kiem usposobieniem rozeszły się z zamknięciem 
sejmu walczące z sobą na zabój obie strony.

Porównajmy dziś z tem, co zamieszczone w dzień 
nikach przed kilku dniami ogłoszenia kilku kory 
feuszów tego stronnictwa postępowego, przedsta 
wiające nam zapatrywanie się ich Da to, co poli 
tyka p. Bismarka dotąd w sprawie szlezwicko-hol 
sztyńskiej osiągnęła; czyż nie wypadnie nam przy 
znać, że p. Bismark miał najzupełniejszą racyą, 
traktować z pewnej wysokości tę zarozumiałą a 
krótkowidzącą, nieubłaganie konsekwentną a na 
zupełnie inne stanowisko każdej chwili przejść go­
tową opozycyą? Niezmiernie ciekawi jesteśmy wi­
dzieć ją  w przyszłym sejmie. Oby tylko tymcza­
sem inny wiatr nie powiał, bo moglibyśmy Bię 
zawieść w oczekiwaniu miłego widoku, który nam 
przedstawi przyszłe zachowanie się frakcyi postę 
powej wobec polityki gabinetu.

P ary aż 4 października.

Hr. Bismark był w Paryżu u barona Rotszylda, 
p. Drouyn de Lhuys i p. Rouhera. W Biarritz bę. 
dzie miał zapewnie możność widywania Cesarza. 
Jakem doniósł, Cesarz przybędzie do St. Cloud 
jo odpuście tćj wioski, który się kończy w przy­

szłą niedzielę. Za Cesarzem ma przybyć hr. Golt*. 
Nie sądzą, aby hr. Birmark, który przyjechał do 
i’rancyi na miesiąc, mógł przepędzić sam trzy tygo­

dnie w Biarritz. Ma on wrócić do Paryża koło 20 
: prowadzić z rządem dalsze rozmowy. Rządowe 
orgaoa stoją ciągle po stronie Rzeszy niemieckićj. 
Monitor zdał sprawę ze zboru frankfurckiego. 
Charivari, którego ryciny gą polityczne, wystawia 
izeszy niepodobieństwo opierania się na Prusach, 

które kolą i na Austryi, która się ugina. Sąd mo 
ralny ryciną jest jasny. Legacye małych dzielnic 
niemieckich przychodzą w komplecie na przyjęcia 
). Drouyn de Lhuys. Postępowanie nowego gabi­
netu wiedeńskiego odsłania się powoli. Odwołanie 
z Rzymu barona Bacha jest uważane za ważne 
tak pod względem polityki wewnętrznćj Austryi 
jak  jćj stósnnków z Francyą i Włochami. Potem 
odwołania ułożenie się z Rzymem z Włochami sta 
je  się pew ne, a ułożenie Włoch z Anstryą może 
bue. Francya chciałaby się związać z Anglią, pań­
stwami łacińskiemi, Rzeszą niemiecką i Austryą. 
Od hr. Bismarka zależy Prus wybór między stro­
nami, a nawet zmodyfikowanie położenia. Sfery 
rządowe nie wyrażają wyłącziaie, i wszystko przy 
puszczają, nie będąc jeszcze zupełnie pewne Au- 
stryi.

W dzisiejszćj Opinion Nationale, p. Gneronlt

przemawia jeszcze za użyciem ambicyi Prus prze­
ciw Rosyi i w interesie Wenecyi.

Gabinet florencki,' został zawiadomiony urzędo- 
wnie o stopniowem wyprowadzeniu wojska fran- 
enkiego z Rzymu. Wojsko francuskie zacznie 
wkrótce opuszać granice państwa papieskiego i 
koncentrować się w Rzymie, Civitta-Vecbia i Wi- 
terpii. Rzym się ułoży z Włochami, ale jego nie 
podległość nic na tem nie straci. Biskup parysk 
dotknął w tych dniach tego punktu na rekolecy 
ach duchowieństwa. Za porozumieniem się z Frau 
eyą, Włochy utrzymują swe siły wojenne. Nie jest 
to jednak znak, że idzie o Wenecyą. Ukazanie się 
Wiktora Emanuela w obozie Somma, położonym 
nad granicą Wenecyi, nie ma znaczenia. Ks. Na 
poleon uda się wkrótce z rodziną do Włoch. Zaba 
wi tam tylko dni kilka. Potem uda się do Com- 
piógne; tćj zimy ma wrócić do prezydenoyi ko 
mieyi wystawowój. Mowa księcia miana w Ajaccio 
sprawiła swój efekt. Pogodzenie się Cesarza z ku 
zynem staje się dziś moźebuem.

Polityka cesarstwa jest milczącą, wyczekującą, 
cierpliwą. Pod tą polityką ambarasy w Meksyku 
i Algieryi prawie zupełnie zniknęły. Wszyscy dziś 
czują, że na coś nowego się zabiera. Oburzenie 
ua postępowanie Rosyi, choć milczące, jest ogro 
mne i ogólne. Rosyau jest mało w Paryża.

Dzienniki angielskie wymyślają niestworzone 
zbrodnie dla szkodzenia w opinii fenianistom, Con- 
stitutionnel miarkuje podobny sąd, zbyt polityczny 
aby mógł być prawdziwym.

Królestwo portugalscy opuścili Lizbonę onegdaj, 
pod eskortą trzech fregat francuskich. Udadzą się 
oni naprzód do Anglii. Cesarstwo przyjmą ich w 
Compićgne.

B ej tunestański dał zadosyć nczynieninie Fran 
cyi z okazyi przyaresztowauia niektóych algier 
skich i Francuzów trudniących się połowem ko 
rali. Zawiadomił o tem Monitor.

Przybycie francuskiój fregaty „Tbemis" do No­
wego Jorku dało powód do manifestacyi. Na obie 
dzie danym z tćj okazyi, burmistrz miasta wyra 
ził się jak  najlepićj o Francyi. Z Meksyku przy 
chodzą różnorodne wiadomości, ale dobre przema 
gają. Włochy, Meksyk i Rumunia służą za dowód 
jakim trybem Cesarz bierze się do podnoszenia 
narodów upadłych. Wspomaga on je  czy to woj 
ną czy radą, kredytem i wpływem dyplomatycz 
uym, a co więcćj bronieniem ich od oszczerstwa 
nieprzyjaciół. Cesarz zna politykę państw które 
nazywają oszczerstwa.

Emil de Girardin, nasz nieprzyjaciel, stracił cór 
kę pięcioletnią, jedyne jego potomstwo z prawego 
łoża. Pisarz ten zapowiedział był, że wkrótce nie 
będzie mowy o Polsce, a tem czasem mówią o 
nićj co raz więcćj i piszą, szczególnićj od zwró­
cenia się Austryi ku Węgrom. Sprawa polska jest 
w sumieniu publicznem i polityce Francyi. Pisa­
rze znakomici, na których czele stoi p. Henryk 
Msrtin, pracują nad tak zwaną konfederacyą en 
ropejską, przeznaczoną na obronę przeciw Rosyi 
Sprawa ta zajmuje grone ks. Napoleona, br. Wa 
ewskiego, ks. Poniatowskiego, pp.Thouvenela, Be 

uedettego, le Hon itd., a  jak  zapewniają, zajmuje 
nawięcćj Cesarza. Revue Contemporaine zawiera 
artykuł pana Delaplace, pod tytałem „Dwaj histo­
rycy o rozbiorze Polski". W tym artykule mowa 
jest o rękopisach Ronlbiera i Ferranda, dziwnie o- 
calonyoh, bo kupionych przez Aleksandra Igo, a 
które wydał w całości p. Krystyan Ostrowski. P. 
Delaplace jest zdania, że z obawy postępu Niemiec 
i na swą obronę, Rosya powinnaby przywrócić 
’olskę. Jest to rada, którą dawano Rosyi przeć 

r. I860, a którćj ona, prowadzana przez partyę 
grabieżców, zapewnie dziś nie usłucha.

W tych duiach mieli polityczne mowy na pro 
wincyi: P. Troplong, na zgromadzeniu rolniczem 
w Cormielle, a p. de la Gueronnićre w Limoges 
ua zebraniu robotników trudniących się fabryką 
porcelany. Temu rok, pod wpływem ambarasów 
w Meksyku i propagandy decentralizacyjnćj par- 
tyi orleanistowskićj, mówiono źle o położeniu 
cesarstwa. Tymczasem wyszło ono z tej próby 
szczęśliwie i dziś znajduje się w pełni siły, kra 
dytu i powagi w Europie i Ameryce.

Rozpoczęły się na polu marsowem prace około 
pałacu wystawowego który zostanie otworzony w 
r. 1867. Prowadzone są one pod dyrekcyą pana 
Rouhera a właściwie radzcy stanu le Play. Wy 
stawa powszechna jest wielką spekulaeyą. Ściąga­
jąc do Paryża cudzoziemców, sprawi ona, że F ran­
cya zyska na nićj mnogie miliony.

Monitor ogłosił ugodę o prace publiczne w Al­
gierze zawartą między ministrem wojny a pp. 
Tremy i Tolabot. Przy pomocy prac publicznych 

i ścieśnieniu okupacyi, sprawa algierska przesta­
nie być dla Francyi ambarasem.

Jeometrya p. Henryka Niewęgłowskiego, która 
dotąd kosztowała 7 franków 50 centymów, prze- 
daje się dziś po 5 franków.

Prowadzi się tu oddawna śledztwo fałszerzy pa­
pierowych rubli. Nie donosiłem o tem, bo podania 
były sprzeczne. Dziś dowiaduję się, że w tem in­
teresie przysłany ta został wysoki urzędnik z pe 
tersburskiego ministerstwa skarbu. Do fałszerstwa 
należało bardzo wiele osób, złożonych głównie z Ro

syan (między niemi jest jeden kapitan okrętu), i 
Fraucuzów i dwóch czy trzech izraelitów polskich. 
Śledztwo jeszcze się nie skończyło.

R z y m  30 września.

Posyłam wam łaciński oryginał allokucyi pa­
pieskiej mianej dnia p5 b. m., która dziś nareszcie 
ukazała się w urzędowym dzienniku. (Podajemy 
ją powyżej w przekładzie Red.) Treść jej nie różni 
się od krótkiego rysu, który wam o niej przesła­
łem w kilka godzin po koosystorzn. Jest ona cał­
kiem skierowaną przeciw wolnomularstwu i innym 
tajnym towarzystwom i sektom, mianowicie zaś 
przeciwko irlandzkiemu fenianizmowi, który objęty 
jest w potępieniu, jakie Papież wymierza na to­
warzystwa codziennie powstające bądź przeciw 
kościołowi, bądź przeciw prawowitym władzom: 
„...ejusdem  generis societates, quae specie tenus 
diocesae in dies coalescunt, quaeque contra Eccle- 
siam vel legitimas potestates seu palam, seu clan­
destine machinentur. . . “ Atoli drukując allokncyą, 
dla uniknienia dyplomatycznych trudności, osłabio­
no znacznie lub obcięto niektóre ustępy dotyczące 
europejskich monarchów i opieki, jaką  rozciągają 
nad wolnomularstwem. Ojciec Święty w ciągu allo- 
kucyi przymawia dojść jasno do surowych rozpo­
rządzeń, jakim  podpadało towarzystwo Sgo Win­
centego we Francyi, równie jak  do arcybiskupa 
paryskiego, który osobliwą cierpliwość dla wolno­
mularstwa okazał, przeto, iż jest od rządu cier­
piane. Zrestą żadnej osobistości w mowie papie­
skiej znaleźć niepodobna, a przymówki naw et, 
jakie w niej spotykamy, są dwuznaczne i mogą 
uledz odmiennemu wykładowi. Rząd angielski bę 
dzie zapewne bardzo wdzięczny Ojcu Świętemu 
za potępienie tajnyeh towarzystw przeciw prawo­
witym władzom, a przeto i fenianizmowi, który nie 
jest wprawdzie nazwany, ale który jak tntaj wia­
domo, stał się głównym powodem Papieżowi do 
niniejszego przemówienia. Oddawna jnż Dwór 
rzymski okazywał się przeciwnikiem Fenianów; 
a gdy dzienniki angielskie posądzały go o sprzy­
janie im , propaganda wyatósowała dnia 13 lipca 
do biskupa z Filadelfii list, w którym zaprzecza, 
aby Stolica Apostolska orzekła Fenianos non esse 
inquietandos.

Giomale di Roma ogłosił w tyoh dniach inne 
zaprzeczenie tyczące się wiadomości podanej przez 
katolicki dziennik 1’Armonia, który donosi, że w 
Sycylii konserwatyści ogłosili program, gdzie oznaj­
m iają, że Ojciec Święty oświadczył deputowane­
mu włoskiemu baronowi d'Ondes Reggio, iż wszy­
scy katolicy powinni przystąpić do Wyborów. Urzę­
dowy dziennik twierdzi, iż Ojciec Święty wstrzy­
mał się od wszelakich podbudzań (eccitamenti)  do 
brania udziału w takowych. To zaprzeczenie ja ­
sno jednak dowodzi, iż Papież nie zakazał wcale 
katolikom uczęstniczyć w wyborach, owszem, że 
chociaż urzędownie zachęcać ich nie może dla wie­
lorakich względów, rad jest jednak tym, którzy 
pośpieszą z kreską swoją do urny wyborczej.

Dnia wczorajszego Ojciec Święty po nabożeń­
stwie w prywatnej swojej kaplicy odprawionem, 
mając Z4 asystenta mgra. Arila hiszpańskiego au­
dytora Roty, nadał własną ręką paliusz X. Man- 
ningowi arcybiskupowi westminsterskiemu. Cere­
monia ta przypadła w samą rocznicę ogłoszenia 
breve Universalis Ecdesiae, przez które Papież 
przywrócił hierarchią biskupią w Auglii.

Doniosłem już wam w poprzednim moim liście, 
i ż p. Armand, umocowany francuski, w skutek od­
miennego postanowienia przyjętego w radzie ce­
sarskiej oznajmił kardynałowi Antonellemu, iż 
wojsko okupaeyjne cofniętem będzie, nie już je ­
dnorazowo i ryczałtem, ale stopniowo i częściami, 
iząd francuski uznał ten system opróżnienia za 

najkorzystniejszy dla Dworu rzymskiego; po­
nieważ zaś pragnie go zastósowaćfiw porozumie­
niu z tym dworem, więc p. Armand zapytał kar­
dynała, zkąd! należałoby rozpocząć ewakuacyą. 
Sekretarz stanu odpowiedział, że prowineya zwana 
Marittima e Campagna najbardziej jest przywią­
zaną do Ojca Świętego, i że Piemontczycy nsiłnjąc 
w niej wywołać rewolucyjny rneb, wydaliby się 
sam i; tę więc prowincyą należy najpierwszą opró­
żnić. P. Armand przyjął tę radę w imieniu rządu 
cesarskiego. Ewakuacya rozpoczęłaby się w sty­
czniu; ale wedle wszelkiego prawdopodobieństwa 
zacznie się nawet rychlej. Tym czasem rząd pa­
pieski począł już wojsko posyłać kn Anagni i ka 
Ferentino; ale wątpić należy, aby szczupła armia 
lapieska dostateczną była do obsadzenia wszyst- 
tich miejsc przez Fraucuzów opuszczonych. Za pó­

źno się wzięto do utworzenia wojska, rok cały 
minął bezużytecznie ua ciągiem protestowaniu, iż 
dwór rzymski nie wie i wiedzieć nie może o kou- 
wencyi. Ta niewiadomość nie mogła mu wyjść na 
torzyść. X.Battoni za wszeteczne fotografie skazany 
został na rok więzienia. Monsignor Falloux rejent 
tancelaryi Apostolskiej wyjechał do Florencyi- 
Tie wiadomo jakie mogą być powody tej podróży.
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talenta z obozu romantycznego.
Na tych, głośnych w swoim czasie obiadach, by­

wał zwykle Niemcewicz, Koźmian, Osiński, niekiedy 
jenerał Franciszek Morawski, Brodziński, Salezy 
Dmochowski, Dominik Lisiecki, Witwicki, Odyniec, 
Gaszyński, i wielu innych młodych romantyków, 
w miarę jak który dawszy się już poznać, przybył 
do stolicy. Wszakże główny zastęp współbiesiadni 
ków jenerała składał się z falangi klasyków, któ­
rych łączyła z nim dawna znajomość lub przyjaźń, 
niemniej odpowiednie w świecie towarzyskim lub 
urzędowym stanowisko. Dla uciechy tych nowocze­
snych Rzymian lubiących facecyami zaprawiać po- 
obiedne godziny trawienia, znachodziła się regu­
larnie na każdym obiedzie komiczna figura para- 
zytu i wierszoklety, Jaksy Marcinkowskiego. Można 
o nim powiedzieć, że to była żywa parodya pseudo- 
klasycznej literatury; o ile koryfeusze powagi ubie­
gali się o poprawność, jasność, harmonię stylu i 
rymów, o tyle on pisał liche wiersze i zawięzywał 
je tak łatwo rymami, jak „kozom ogony." Ztąd 
pole do niewyczerpanych żartów i d rw in, tem 
uporczywszych i zjadliwszych, że Jaksa nie grze­
szył potulną skromnością, owszem odcinając się 
biorącym go na fundusz, często wyrzucał, że on 
sam więcej napisał już i wydrukował, niż oni 
wszyscy razem wzięci przez całe życie. Gdy po 
kilku leciech wyczerpały się żarty z tej ofiary ry 
moklectwa, której dano chleb łaskawy, robiąc in­
spektorem szkoły wojewódzkiej w P łocku, przyszła I 
kolej na romantyków. Gospodarz uczonych obiadów [

wierny zasadzie neutralności zapraszał reprezen 
tantów obu szkół i zwykle podjudzał jednych prze­
ciw drugim, z czego wszczynały się z początku 
żwawe dysputy przeplatające każdą potrawę, a na 
wety wywiązywała się zajadła kłótnia ubliżająca 
nieraz dostojeństwu i powadze tego lub innego 
klasyka, który sobie poprzysięgał więcej nogą nie 
wstąpić w dom jenerała.

Zdarzało się często, iż w samym głównym szta­
bie klasyków, zakradała się taka niezgoda, jak 
między greckie wodze w obozie pod Troją. W wy­
obrażeniach ich i skłonnościach były liczne cie­
niowania. Jeżeli Kajetan Koźmian i Osiński stali 
na czele wyprawy, jak Agamemnon i Menelaos, 
niewzruszeni i pow ażni, gromiący to Franciszek 
Morawski, najzdolniejszy i najpohopniejszy z nich 
do pióra, najśmielszy, [i najwięcej mający poety­
cznych instynktów, miewał swoje humory jak A- 
chilles, i często dla romantycznej Brizeis pałał 
nieudaną miłością. Byłby może nawet przeszedł do 
przeciwnego obozu, ale osobiste stosunki łączyły 
go z głównymi wodzami, którzy z swojej strony 
umieli go trzymać zaklęciem w imię dobrego gu­
stu, a przywiązywała nawyczka do maniery szkoły 
francuskiej, której zawdzięczał pierwsze swoje po­
wodzenie na polu literackiem. ’

Korespondencye, z których zamierzyłem podać 
wyciągi, najlepiej te stosunki wyjaśnią, a zarazem 
dadzą one miarę o [stanie wyobraźni literackich 
znamienujących ten okres najgorętszej walki mię­
dzy klasykami ą romantykami.

Jenerał Morawski z brygadą swoją piechoty stał 
wtenczas to w Lublinie, to w Radomiu, tylko pod­
czas obozowania pod Powązkami, przebywał częściej 
w Warszawie. — Kajetan Koźmian, radzca stanu 
stale zamieszkiwał stolicę, a będąc w toku lite­
rackiego ruchu, donosił o nim Morawskiemu, i 
nawzajem od niego odbierał postrzeżenia i uwagi. 
Czasami Kożmiana wyręczał syn jego Andrzej, 
młodzieniec oddający się literaturze, bardzo en vo­
gue w salonach stolicy, a przytem stykający się 
z młodzieżą akademicką i romantycznemi kółkami. 
Morawski pełen dowcipu umiał ożywiać swoje listy 
wybornemi często konceptami i wierszykami — bie­
gały też z rąk do rąk po całej Warszawie, a wy­
rywane z nich zdania, lub trafne słówka, służyły 
nieraz stronom wojującym za oręż, jakim się wza­
jemnie trapiono. — W ogóle miał on najwięcej po­
czucia poetyckiego, i za ukazaniem się pierwszych 
dwóch tomików Mickiewicza uległ wrażeniu, lubo 
broni się od niego, krytykując wyrażenia się i nie­
jasność. Zobaczymy, co z tego powodu pisze do 
Kajetana Kożmiana.

13 sierpnia 1824 s Lublina. „Przeczytałem już 
„ze trzy księgi, między innemi Mickiewicza. Nie­
zaprzeczony ma talent, ale kto chce nowy rodzaj 

,/wprowadzić, trzeba go okazać w całej doskona­
ło śc i, inaczej odrazi. Ballady jego, mimo wad ję- 
,zyka, są przyjemniejszym tworem; Gryzelda (na- 

,,wet tytuł Grażyny przekręcił) nudna; a Dziady 
„tak w swoich wyobrażeniach subtelne, niedociekłe, 
„iż ciągle dorozumiewając się , niczego nakoniec

„nie rozumiałem. Czyż to tak bardzo trudno pisać 
„naturalnie i jasno ?

„Z rozkoszą Mickiewicza piękne płody słyszę,
„Lecz w swoich chmurnych dziadach tak mi

ciemno pisze,
„Iż zda się, że chwytając same cienie myśli,
„Cień wieszcza, cieniem pióra, cienie wierszów

kreśli “
Klasyk uciekł się jak widzimy do znanego kon­

ceptu Scarona z jego trawestowanej Eneidy, gdzie 
cień furmana, cieniem szczotki, czyści cień karety. — 
Mimo tego, Morawski mający znajomość pisarzy 
angielskich i niemieckich, unosił się nad Byronem 
i Szyllerem w listach do Kożmiana, i występował 
w obronie romantyzmu, na co tenże piorunował 
w swoich odpowiedziach, których jednak nie znaj­
duję w zbiorze listów, ma się rozumieć z tej daty. 
Jest tylko jeden list młodego Andrzeja Kożmiana 
pisany z Warszawy 7 grud. 1824 r.

„Ziemiaństwo idzie dalej, jednak wolnym kro- 
„kiem, bo poważnej klasycztiości nieprzystoi galo­
now ać. Nie znalazłem, jak 80 nowo przybyłych 
„wierszy. Miałby prawo Witwicki śmiać się z mego 
„ojca, bo on, jak słyszę, po 3 ballady na dzień
„wali Lecz romantykiem, i jakim romantykiem
„robi się mój ojciec, większym jak Szyller i By- 
„ron. Homer i Wirgili zawsze w porównaniach o- 
„kazywali podobieństwo rzeczy umysłowych do zmy­
słowych, romantycy porównywają rzeczy umysłowe 
„do zmysłowych. Mój ojciec już ich przeszedł:

„porównał rzeczy zmysłowe do umysłowej i taki 
„wiersz znalazłem między nowemi wierszami:

„Smugi dostępne, zdroje śmierzące pragnienie
„Spokojne jak twa dusza, czyste jak sumienie.

„Co za tryumf dla romantyczności! ,lepsze mieć 
„wyobrażenie o rzeczy umysłowej niż zmysłowej, 
„jest to widocznie być romantykiem. Lecz większy 
„nad to tryumf dla romantyczności gotuje się, gdyż 
„Osiński zaczyna pisać ballady, nietylko z: Prze- 
„lecialy trzy pstre przepiórzyce, ale nawet z owej 
„sławnej powieści gminnej: Tańcowała ryba z ra­
jd em , a pietruszka z pasternakiem. . . .  Osiński czy- 
„tał Ziemiaństwo na obiedzie u Mostowskich; ko- 
„biety się spłakały, a mężczyźni czuli wszędzie 
„Wirgiliusza. Toby dopiero tryumf odniósł mój 
„ojciec, gdyby Ziemiaństwo dało naszym elegant­
k o m  smak do wsi  W świecie naszym lite­
rack im  nic nie słychać, tylko Edyp  i E d y p ! *) 
„Publiczność krzyczy: E dyp! Elegantki wołają E- 
„dyp! a Osiński zyskawszy na reprezentacyi dosyć 
„wiele, drwi z niego potężnie; bo w istocie, jeżeli 
„Witwicki jest rozpaczą romantyków', Edyp ma być 
„rozpaczą klasyków".

*) Edyp, trajedya Ign. Hamnickiego, autora inn 
trajedyi: Żółkiewski pod Cecora.

(Dalszy ciąg nastąpi.)



CZAS z Niedzieli 8 Października 1865

Czasu z d. 28go lipca podaliśmy szczegółowy wy 
kaz wykładów w naszym uniwersytecie w półro 
czu zimowem r. sz. 186ł /6. Odsyłając ciekawych do 
tego szczegółowego wykazu, dziś powtórzymy tylko 
w ogóle, że według owego wykazu na wydzia 
t ologicznym wykłada siedmiu profesorów dziesięć 
przedmiotów; na wydziale prawa i administracyi 
dziesięcin profesorów i docentów dziewiętnaści 
przedmioty; na wydziale lekarskim piętaastn pro 
fesorów i docentów wykłada trzydzieści i trzy 
przedmioty, na filozoficznym wreszcie dwunastu 
profesorów i docentów trzydzieści kolegiów.

Od czasu wydrukowania wykazu szczegółowego 
zaszły następujące zmiany w uniwersytecie:

Do wydziału teologicznego przybył nowy profe 
sor dogmatyki X. Czerlunczakiewicz; na wydziale 
prawa i administracji spensyonowauy został Dr 
Koczyński profesor prawa karnego, na wydziale 
lekarskim prof. Dietl; katedry po obu tych profe 
sorach będą miały zastępców. Na wydziale filozo 
ficznym ma oprócz profesora Walewskiego tatże 
urlop Dr Bratranek profesor literatury niemieckie,! 
przybyło zaś temu wydziałowi dwu profesorów 
nadzwyczajnych Dr Mer tens na katedrę matema 
tyki i prof. Suchecki na katedrę porównaczej gra 
matyki języków słowiańskich. Profesor ten zapo 
wiedział na to zimowe półrocze następujące wy 
kłady:

1) Głoski polskie w historycznym rozwoju języ 
ków starosłowiańskich i nowosławiańskich na pod 
stawach Biczególuie sanskrytn, zędn, gotycyzmu 
litewszczyzny, 2 godziny na tydzień.

2) Język raski w porównaniu z polskim a ro 
syjskim za pośrednictwem starobółgarskiego, z prak 
tycznym użyciem pieśni Naddaieprzan południo 
wych, 2 godziny na tydzień.

JCMość postanowieniem na dniu lym września 
r. b. zapadłem, raczył zezwolić na powołanie Dra 
fil. Franciszka, Karola, Jozefa Mertensa z Wrześni 
w Wielkiem Księstwie Poznańskiem na nadzwyczaj 
uego profesora matematyki przy uniwersytecie 
krakowskim z językiem wykładowym polskim.

W i e d e ń  6 października. JCMość raczył wy 
dać następujące pismo odręczne:

Kochany baronie Mamula! Przykładając się ła 
skawie do prośby twojej o przeniesienie w stan 
dobrze zasłużonego spoczynku i uwalniając cię 
od obowiązków gubernatora i dowodzącego jene 
rała w Mojem królestwie Dalmacyi, wspominam 
wierne i wyborne usługi twoje, które w ciągu 
pół wieku tak w wojnie jak w pokoju z równym 
poświęceniem mi oddawałeś, jak równie oględność 
i troskliwość prawdziwego męża stanu, z ’ 
przewodniczyłeś zarządowi powierzonych ci kra 
jów, których ludność, o czem nie wątpię, dobro 
czynną działalność twoją w wdzięcznej zawsze 
cbować będzie pamięci.

W dowód Mego najzupełniejszego uznania i po 
dziękowania za te zasługi udzielam ci charakter 
feldzengmeistra ad honores i wielki krzyż mego 
orderu Leopolda z dekoracyą wojskową krzyża 
rycerskiego z uwolnieniem od taksy.

Iszl 2 października 1865 r.
Franciszek Józef r. s.

Jak donoszą dzienniki, następcą bar. Mamul 
ma być mianowany fmp. Kussewiez, dowodzący 
obecnie w Udine.

-— W codziennem sprawozdaniu o postępie a ra 
czej o ruchu sprawy węgierskiej winniśmy dziś 
trzy fakta zapisać: odezwę prymasaScitowskiego, 
odezwę Serbów węgierskich i wniosek byłego po­
sła Wirgilego Szylagi w radzio miejskiej peszteń 
skiej postawiony. Arcybiskup Granu w formie li 
stu do nadżnpana komitatu grańskiego wzywa wy 
borców komitatu, aby zaniechawszy niezgody 
nieporozumienia starali się wybierać do sejmu mę 
żów, którym pojednanie zresztą monarchii jest 
najwyższym celem i najgorętszem życzeniem i któ­
rzy z zaniechaniem zgubnej myśli supremacyi Węgier 
w pomyślności i potędze całej monarchii szczęścia 
swej ojczyzny szukać pragną. Odezwa Serbów wę 
gierskieb, a raczej „komitetu liberalnych Serbów 
górno-węgiersbich", do narodu węgierskiego wy 
stosowana, w gorących wyrazach, wypowiada sym 
patye liberalnych Serbów dla sprawy węgierskiej 
przyrzeka współdziałanie Serbów przy wyborach 
i w sejmie, żądając_w zamia ufności, uszanowania 
narodowości serbskiej i pomocy w przeprowadzę 
niu kandydatów serbskich w okręgach, gdzie lu­
dność przeważnie serbska z powodu niesłuszności 
ustawy wyborczej, kandydatów swoich przeprowa 
dzić nie zdołałałaby. Gdyby oświadczenia te były 
szczere i gdyby odpowiadały im czyny załatwię 
nie sprawy węgierskiej o wieltby zostało uprosz 
czonem. F. Wirgili Sziłlagi postawił na ostatniem 
posiedzeniu rady miejskiej peszteńskiej wniosek 
przywrócenie urzędników z r. 1861, nad którym 
atoli prawie jednogłośnie uchwalono przejść do po­
rządku dziennego. Zważywszy na wpływ jaki nie 
gdyś ten przywódzca rezolucyonistów wywierał, 
w aroku tym reprezentacyi peszteńskiej uznawać 
należy ważny symptom pojednawczego usposo­
bienia.

— Debatte dowiaduje się, że hr. Almassy, któ 
remu, jak wiadomo, dozwolono używać kuracji 
w Karlsbadzie, za powrotom swoim do Ołomuńca 
otrzymał pozwolenie przebywania w dobrach sio 
stry swojej hr. Zierrotin w Morawie.

— Południowo słowiańskie Novice ogłaszają pro 
gram kilku patryotów słowiańskich, w dniu 26ym 
września w Marburgu zgromadzonych. Według 
takowego, życzenia narodowości Błowiańskiej od­
noszą się do uzupełnienia księstwa kraińskiego 
przez przyłączenie do niego Karstu i Istryi, za 
rządów ministra Bacha samowolnie w osobny kraj 
koronny zamienionej, jak również do zabezpieczę 
nia jej od dążności germanizacyjnych. W tym celo 
administracja, sejmy i sądy krajowe w uwzglę­
dnieniu tych życzeń radykalnej winne uledz refor 
formie. Co się tyczy administracyi, następna or- 
gauizacya kraju byłaby pożądaną: gminy miej­
scowe, powiatowe, obwodowe, ostatnie na wzór 
komitatów węgierskich i kroackich najmniej ze 
100,000 ludności, o ile to byłoby możebne, jednej 
narodowości złożone, załatwiające sprawy adrnini 
Btraeyjne i sądowe w pierwszej instancyi, jak ró 
wnież sprawujące nadzór nad parafiami i nad wy 
borami do sejmu czuwające. Kraina w ten sposób 
mogłaby być podzieloną na cztery gminy obwodo 
we- Co się tyczy reprezentacyi krajow<j, w każ 
dym okręgu, w którym prócz Słowian jeszcze i 
inne narodowości zamieszkują okręgi wyborcze, 
wiuuy być według narodowości odgraniczone i 
wybierać wprost jednego posła, w sejmach kra 
jów przez mięszaną ludność zamieszkanych win­
ny być zaprowadzone knrye narodowe; sprawy 
królestwu Uliryi i księstwu styryjskiem wspólne na

sejmie ogólnym rozbierane być winny; natomiast 
sprawy monarchii załatwiać będzie Bada państwa 
w myśl dyplomu październikowego z posłów sci 
mów krajowych złożona. Namiestnictwo jest wkrs 
ju organem państwa dla zarządu, na czele ato 
zarządu grupy krajów słowiańskich stoi kanclerz 
nadworny, a na czele zarządu monarchii ministe 
ryurn w Wiedniu.

A n g l i a .
Od kilku dni krążą po dziennikach pogłoski 

okólniku rządu austryackiego do reprezentantów 
swoich za granicą wystosowanym, znaczenie ma 
nifestu wrześniowego objaśniającym. Zrazu okól 
nik ten tylko do pełnomocników przy dworach 
niemieckich miał być wydanym, dzienniki angie 
skie atoli utrzymują, źe i poselstwa przy dworach 
nie niemieckich pismo to otrzymały. Korespon 
dent wiedeński do Morning Postu potwierdza 
wiadomość, donosząc nadto co następuje:

Okólnik nosi datę 20 Września, w nieobecności 
hr. Mensforfa przez podsekretarza stanu bar Mey 
senbnrga podpisany i do reprezentantów Austryi 
za granicą wystosowany. ,*

„Usiłowaniem pańskim, pisze okólnik, winno być 
sprostowanie ogólnie przyjętego mniemania, jakoby 
ostatnie postanowienia JĆMcści miało być hasłem 
powrotu do rządów absolutnych i porzuceniem 
zasad, w dyplomie październikowym wyrzeczonych. 
Nastąpiła tylko chwila bezkrólewia ustawodawcze­
go. Myślą JCMości było skonstatowanie na nowo 
i wyraźnie udzielonego ludom monarchii prawa 
współudziału w ustawodawstwie i skarbowości za 
pośrednictwem swoich legalnych przedstawicieli." 
W tym miejscu wykazuje okólnik, że dotychczas 
sowa reprezentacya konstytucyjna w Austryi była 
tylko fikcyjną i dalej mówi: Rząd cesarski chcąc 
w lojalny sposób przyjść do porozumienia z wscho 
dnią częścią monarchii z uszanowaniem praw obo­
wiązujących, nie zamieizał bynajmniej pozbawiać 
ince prowiucye praw, które im zostały udzielone 
Nie jest to wcale cofnięcie konstytucji, ale tylko 
chwilowe zawieszenie takowej, a rząd nie będzie 
się ociągał z powrotem do stanu normalnego, 
skoro tylko stosunki na to dozwolą. Zwrot do Wę­
gier jest usiłowaniem ustalenia instytncyj konsty 
tucyjoych, na pojednaniu wszystkich prowincyj 
opartych.

Druga część okólnika Btara się dowieść, że 
istnienie rady państwa szczuplejszej po zniesieniu 
rozszerzonej było niemożebnem i tak zakończa: 

Cesarz Franciszek Józef odwołuje się do opini: 
publicznej, aby lojalność jego zamiarów, żadnej 
nie ulegała wątpliwości. Zamiarem jego jest opar­
cie instytucyi, całą monarchią ogarniających, na 
trwałych i silnych podstawach. JCMość życzy so­
bie, aby szczere i otwarto słowa jego wszędzie na 
leżne znalazły uznanie, a zwracając się bezpośred­
nio do swych poddanych chciał uchylić wszelkie 
wątpliwości, co do właściwego charaktern ogłoszo 
nyoh w tych dniach aktów monarszych.

I ro n ih  miejscowa 1 zagraniczna.
k r a k ó w  7 października. Woioraj o 'godzinie 

litej w nocy wybnchł pożar w Białym Prądniku i 
tniszozył dom i zabudowania gospodarskie włośoitnina 
Frączaka trudniącego się piekarstwem. Pomimo, że bn- 
dynki dotykały tał płynącej rzeki, brak zupełny na­
rzędzi do gaszenia niedoawolił nio zgoła ocalić. Spa 
liło się przytem kilka sągów drzewa, troje bydła i koń. 
17 miasta nie było żadnej pomooy.

— Najdłużej przez jeden tylko jeszcze tydzień wy 
stawionym będzie na widok publiczny obraz p. Matejki 
wyobrażający oślepionego Wita Stwosza z wnuczką 
w kruchcie kościelnej. Obraz ten odchodzi bowiem za 
granicę. Przedmiot oczywiście o wiele szczuplejszy od 
bogatych utworów artysty, któreśmy już podziwiali, 
ale technika może wytrzymać z niemi porównanie. 
Twarz wnuczki rzeźbiarza jakby umyślnie nie jest 
ideałem piękności, iżby w niej tern jaśniej wyrazić 
się mogło jakieś nieziemskie tchnienie. Ta głowa je­
dna mogłaby sama tworzyć obraz, tak jak obrazami 
są portrety wyszłe zpod pędzla wielkich mistrzów. 
Promień światła, co pada na twarz Stwosza, jest jak 
by aureolą nieśmiertelności. Ręce obojga figur zwra­
cają uwagę baczniejszych znawców, jako szozególnie 
piękne. Artysta lubujący się w świetności kolorytu, 
przyodział obie postacie w bogate szaty, jakich mie­
szczanie zamożni nływali, ale ten połysk aksamitów

atłasów, na które pada pas światła z górnego okna 
czerwonawy bl.sk lampy pod krayżem Ukrzyżowa­

nego, nie może w naszem pojęciu pogodzić się ze sta­
nem skazańca. Podziwiamy miękkość i pulchność fu 
trai szat, ale nawykli łączyć stan oierpienia z niedostat­
kiem materyalnym, wyobrażamy sobie zawsze nieszczę­
śliwego ślepego w stroju żebraczym, czy on Edypem, 
łeli zaryuszem lub StwoBzem.

— Dziś rano jeden z posługaczy w dworcu kolei 
żelaznej, niosąc paozkę, padł we drzwiaoh, tknięty apo

' iksyą. Pomoc lekarska okazała się bezskuteczną.
— P. Franciszek Tepa wrócił z podróży swojej 

karpackiej z bogatym zbiorem widoków i typów gó­
ralskich.

— Sąd krajowy we Lwowie zakazał rozpowszechnia­
nia broszur wyszłyoh w Bendlikonie pod Ztiricb w drukar­
ni Ojczyzny, a w Lipsku u E. L. Kasprowioza sprze­
dawanych, jednej pod napisem: „Braterstwo, pismo 
lądowe, książka 3cia“, drugiej: „Opowiadanie mazo 
wieckiego lirnika , I. Marcin Borelowski Lelewel"—

to z powodu karygodnych czynności treść ich sta­
nowiących.

— X. Richard, znany poszukiwacz źródeł, pisze pod 
4 z Wrocławia w liście, który nam ndzielono: „Za

kilka dni jadę do Galicyi i uwiadamiam Pana o dwóch 
rodzajach warunków umówionych z właścicielami, któ 
re jak się zdaje, znajdują pierwszeństwo. P ierw szy  
rodzaj umowy: 1’łacą mi dzień odwiedzin 500 zł.
za zbadanie miejsca, a 100 zł. za każde  źródło, któ 

iskażę, tak iż za kilkaset złotych można mieć kil 
ka źródeł. Drugi rodzaj umowy. W chwili przybycia 
mego płacą mi 1,000 zł., a wskażę w szystk ie  źródła, 
jakie się znajdują w majątku, byle tylko te odwie 
dżiny nie wymagały więcej czasu, jak jeden lub pół­
tora dnia." Nie wiemy, czy X. Richard mówi o zło­
tych polskich ozy austryaokich; w tym ostatnim przy­
padku, warunki byłyby bardzo twarde.

— Dzień 6go października pogodny, a w skutek 
ucichnięcia wiatru stosunkowo do poprzednich dość
'epły. Termometr stał najwyżej na -f- 10",2, najniżej 

na — 0°,9. Barometr ciągle się zuiża; wysokość jego 
7go października o 6tej rano była 330“‘,77, stan cie­
pła zaś -f- 1°,4 R. Wiatr w ogóle zachodni, cichy.

- W niedzielę dnia 8go października, S. Wincen­
tego Kadłubka; w poniedziałek dnia 9go października 
°  Dyonizego Areopa.

Przyjechali do Krakowa od 6  do 7 października.
HOTEL POD RÓŻĄ: Baronowa Zessner z Pragi, 

Jerzy Adelheck z Petersburga, Feliks Podczaski 
Kongresówki, Piotr Chitzunow urzędnik rosyjski z Ro- 
syi, Antoni Runan budowniczy z Tenczynka.

HOTEL POLLERA: Parzelski Franciszek właś. d 
z Galicyi, Hahu Leonard kupiec z Saugerberg, Kohl 
Ferdynand kupiec z Bawaryi, Zajączkowski Wilhelm 
aptekarz, Harmold P. burmistrz ze Strzyżowa, Glatz 
Jerzy kupiec z Biały.

HOTEL SA8KI: Stefan Jasay c. k. nadporacznik 
z Galicyi, hr. Sardien, Piotr Rubat z Belgii, Karol 
PruBzyński właś. dóbr z Kijowa, Stanisław Gląbiń 
ski słuchacz prawa z Galicyi.

TREŚĆ OBWIESZCZEŃ URZĘDOWYCH 
w Krakauer Ztg i Ga*. LwowskUj.

Za wi a do mi e n i a :  Sąd obw. tarnowski Jana Ka­
letę o nakazie zapł. Izraelowi Bereławi sumy weksl. 
800 złr.; kur. Dr Rosenberg.— Sąd del. miejski kra­
kowski o uznaniu panny Anieli Krzyżanowskiej za 
bezwłasnowolną, kur. p. Ludwik Szymańczowski.

L i o y t a e y e :  W dniu 13 listopada i 11 grudnia 
sprzedaż dóbr Rzepedź, oena wywoł. 26,967 złr. — 
W d. 23 października w Czerniowcaoh, a w d. 24 
pażdż, w Tarnopolu, Trembowli, Sinatynie i Sucza- 
wie, Kołomyi i Czortkowie zabezpieczenie rozmaitych 
robót i dostawy mataryałów do domów zajętych na 
cele wojskowe; cena wyw. 649 złr.— W d. 23 pażdż. 
budowa skrzydła szpitalu w Kołomyi, cena wywołania 
5412 złr.

Za wez wa ni a :  Urząd obw. złoczowski: Leczora 
Beer Heohta, Beniamina Wieseltbtira, Fischla Wło 
dingera, Charkla Wildermana, Chaima Guttmannt, 
Benjamina Kremnitzera, Retuchima Mardera, Herscha 
Pollaka, Scbulima Zamojre, Mojżesza Maszkowioza 
Mojżesza Lejbę Pollaka. Benjamina Rawera i Leczora 
Guttmanna do powrotu do kraju w 6 miesiącach. 

Po s a d  y: Poborcy w Zabrzegu (420 złr.).

Gospodarstwo, przemysł f handel
Piekarnia parow a

p. G. B a r n c h a  w P o d g ó r z a .

Onegdaj byliśmy świadkami uroczystego w obec 
licznych sproszonych gości, otwarcia parowej pie 
karni p. Gustawa Baracha w Podgórzu.

Do niedawna jeszcze przemysłowcy 2 wykli był: 
zakłady swoje szczelaie zamykać obcym — i czy 
to uroków się bojąc, czy wypatrzenia tajemnic 
sztuki, — zasadnie bronili wstępu do przybytku 
swej prscy!

Było to znamieniem ciemnoty i wypływające, 
ztąd zabobonnej wiary w wyłączność mniemanyc 
sekretów, że już pominiemy względy małoduszne 
zawiści cechowej i chciwości monopolizowania 
okruszyny niewytrawionej wiedzy, drogą empiryi 
gdzieś przypadkiem zarwanej.

Dla tego radośnie witamy pocieszający objaw 
postępu oświaty i poczucia obywatelskich obowiąz 
ków przeto, iż przedsiębiorcy zakłady swoje te 
cbniczne otwierają na oścież ciekawym, zarówno 
niechętnym jak życzliwym.

Widać, że nauką doszli do uznania i wyboru 
swego zawodu; wiedzą tedy, że nauka rozjaśniła 
już ciemuię tak zwanych sekretów, a sama stała 
się dziś jawną, wszystkim rozwartą księgą; z umie 
jętnego zaś ocenienia stosunków życia spółeczne 
ijo musieli wynieść przekonanie, że czasy średnio 
wiecznej cechowej wyłączności niepowrót ńe mi 
nęły, że jak wtedy był przywilej, tak dziś swo 
boda współzawodnictwa jest bodźcem do pilność 

postępu.
Na nic się tedy nio zda zamykanie;— dziś tylko 

nauka, praca i rządność dźwigają i utrzymuj? 
irzemysł!

Znać w tem nadto wyraz godziwej chluby z do- 
lełnieuia obywatelskiego obowiązku. Wśród po­
wszechnego u nas odrętwienia i samolubnego za­
skorupiania się, sluszuie i ■' u.. ? (hlubićka 
źdy, oo zasobów uzbieranych pracą i zabiegli 
ścią nie uwięził w ogniotrwałej skrzyni, wietrząc je 
dwa razy do roku dla podstrzygania kuponów, lecz 
woriąc pożyteczne sobie i krajowi przemysłowe 

zakłady, w urodzajny puszcza je obrót, a żywiąc 
w nich wielu pracowitych ubogich, — czyni ich 
loniekąd współwłaścicielami tego mienia, jakie 
nu powierzyła Opatrzność. Takie użycie dostatku 
irzemienia martwy grosz w żywe ziarno, które 
iracą i wiedzą w bujny plon rozrasta!

Wstąpmy tedy do piekarni dziękując Bogu, że 
w przededniu roku brzemiennego przeczuciem złej 
doli,— uzasadnioną obawą głodu w kraju chleb­
nym— przyczynia nam c h l e b a  p o w s z e d n i e g o  

Pierwsze wrażeniu z pobieżnego obejrzenia trzech 
izb mieszczących zakład, obok miłego uznania wzo­
rowego wszędzie ładu i czystości, odbiło się nam 
żalem że za szczupłe! Nie umiemy zdać Bobie spra­
wy, o ile na to uczucie wpłynęło przypomnienie cięż 
kiego w krają nieurodzaju a ztąd obawa, że nam 
niebawem wiele, wiele trzeba będzie cbleba— bo 
wielu będzie głodnych! Dla tego radzibyśmy, żeby 
się mury zakładu rozparły szeroko, a lej którym 

górnego składu sypie się mąka do dzieży, urósł 
olbrzymi róg obfitości!
Wstąpiła nam wszakże w serce otucha, że szczu- 

r zakrój zakładu jest tylko objawem przezor 
ności właściciela, że poczynając skromnie trzy­
mał się zasady: paulatim summa petuntur. Albo 
wiem machina parowa o Bile 10 koni pełni^dziś 
służbę zaledwie siły dwóch koni; widać przeto, 
że ją w przyszłości czekają jeszcze pięciorako 
zmnożone obowiązki. Teraz ona tylko wodę ze 
studni pompuje i dziennie miesi ciasta pięć cetua 
rów; później bez wątpienia i ciasta więcej urobi, 
zajmie się i wygadywaniem onego i podawaniem 
go piekarzom na stół, gdzie zeń urabiają bochny, 

następnie może i podwożeniem bochenków ku 
piecom, niemniej jak w końcu odwożeniem upie­
czonych do składa.

Machina parowa, dzieża i piece dwupiętrowe są 
pomysłu p. J. G. Hofmana w Wrocławiu.

Pierwszą czynność odbywa naturalnie dzieża, 
to jest żelazna, wewnątrz starannie polerowana 
wanna na czopach wolno wisząca, w której na osi 
poziomo utwierdzona wichrowata rama żelazna 
z takiemiż w niej urządzonemi szczeblami, siłą ma 
chiuy parowej w powolny obrot wprawiona, ura­
bia ciasto z mąki, z piętra przez lej drewniany 
pod miarą zsypywanej. Wodę donosi w wębor- 
kach czeladź. — Pierwsze ciasto tam wyrobione 
podprawiają w osobnych kadziach zakisem czyli 
fermentem, lub po prosta tak zwanym u gospodyń 
naszych kwasem, zastępującym drożdże; a gdy tam

fermentację pierwszą odbędzie, wraca w stosownej 
ilośei jako zamis do dzieży i tam z świeżą mąką 
solą i kminem urabia się z odpowiednim dodat 
kiem wody na ciasto chlebowe, które na stolnicę 
wybrane z dzieży, czeladź odważa i na bochenki 
rozdziela. Bochenki te wkładane w słomiane, ple­
cione koszyki po wyrośnięciu czyli odbyciu drugiej 
fermentacyi wsuwają na łopatach drewnianych w 
piec dólnego piętra, gdzie tylko lekko przyrumie 
nia się wierzchnia ich część; po krótkim czasie 
wyjęte z pieca dolnego, idą zaraz w piec górny, 
i tam Bię zupełnie wypiekają.

Piece te zajęły głównie naszą uwagę. Urządze­
nie ich jest tryumfem nauki, owocem długich a 
nie łatwych badań i doświadczeń.

Zwykłe piekarskie piece z dawna powszechnie 
używane, muszą być ogrzewane drzewem, lab jak 
na Podolu—słomą. Pali się w samym piecu we­
wnątrz , a po wygarnieniu z nich węgla i popiołu, 
wsuwa się na łopatce chleb. Każdą gospodyni zna 
i nie raz może zwłaszcza w wielkim tygodniu prze­
płakała nieudolność techników, gdy się popaliły 
placki albo spód kołacza nalepił resztkami węgla 
i popiołu.

Przy takiem bowiem urządzeniu pieców trudno 
ugadnąć potrzebny stopień ciepła, a gdy się go pa 
leniem mąki lub innemi sposobikami nareszcie do­
ciekło, przez wymiatanie pieca często znowu wy- 
studzony nazbyt, trzeba było powtórnie rozgrze­
wać , lab w niedokładnie wymieciony piec wsu­
wając ciasta, podkładać pod nie musiano pa­
piery.

Mój Boże! ileż to gazet, pamiętników, ile pier­
wszych wynurzeń młodocianej fantazyi z winy ta 
kich pieców poszło pod p lacki! ba i jeszcze idzie, 
a i ta nasza skarga niewątpliwie pójdzie tą samą 
koleją!

W piecach podgórskich nie pali się wcale;— pa­
leniska są na osobnym korytarzu, w tyle pieców 
urządzone. Pali się tam zewnątrz pieców węglem 
kamiennym a ciepło rozgrzewa i obejmuje wnę­
trze pieca przez okrążającego kanały.

Piece murowane z cegły ogniotrwałej, posadzka 
w nich również taką cegłą na sztabach żelaznych 
ułożona a i wierzchnica tak samo.

Jakkolwiek niedogodność pieców pospolitych już
dawno uzuano, niełatwo przecie było wynalcść 
stosowną odmianę. Głównie szło o urządzenie pa­
leniska zewnątrz, o oszczędność paliwa i możność 
zastąpienia drogiego drzewa węglem kamiennym, 
ale tu znowu konstrukeya posadzki stawiała tru 
dnośsi. Posadzka spiesznie silnem ciepłem objąć 
powinna bochenek, a jednak ani nagłe ostygać, 
ani też tak wielkie utrzymywać gorąco, ażeby się 
ciasto przypaliło.— Próbowano tedy blachy żela­
znej; pierwszy— jeżeli nas pamięć nie myli— pie­
ce żelazne urządził Wertheimer w Wiedniu; ale 
rychło poparzyli się na nich piekarze wiedeńscy 
i wynalazek nie trafny poszedł w zapomnienie. Po 
wielu w Niemczech i w Anglii czynionych próbach 
uznano w końcu, że cegły na posadzkę pieca nic 
zastąpić nie zdoła. Do utworzenia pięknej skórki 
na chlebie potrzeba, ażeby z powały pieca wypro- 
mieniało silne gorąco, któreby zdołało do należne­
go stopnia rozgrzać tworzącą się w piecu parę na 
wygładzenie i urumienienie skórki chleba działa­
jącą. — Otóż tę parę nie jednostajnie z samego 
chleba powstającą, zastąpiono u p. Barncha parą 
umyślnie w tym celu wytwarzaną wprost ze zbior­
nika wody, nad piecami umieszczonego, a do wnę­
trza pieców rurami wpaszczaną. Jestto urządzenie 
nowe, mało jeszcze dotąd używane. Z równym 
skutkiem używano we Francyi ogrzewanego po 
wietrzą.

Co do głównego urządzenia piec podgórski nie 
różni się od najlepszych za granicą obecnie uży 
wanycb; w szczegółach zaś każdy kraj, każda nie 
mai okolica ma swoje właściwości, ma upodoba­
nia ; nie mało też na wzięcie tej lab owej metody 
wpływa nawyknienie, iż trudno orzec, któremu 

zachwalanych obecnie systemów pierwszeństwo 
by przyznać.

Naj wybitniej wyróżnia się urządzeniem swojem 
piec piekarski Rollanda we Francyi, szczególnie 
ulubiony w Paryżu, z obracającem się na osi pio 
nowej w okół ogniskiem, co ułatwiać ma bardzo 
wsadzanie i wyjmowanie cbleba; ogrzewa się piec 
ten gorącem, doprowadzanem doń kanałami, w o 
kół okrążającymi g o ; spożywa o połowę mniej o 
palu, niż piec innego urządzenia, oświeoony jest 
wewnątrz gazem i ma kilka okien, oo ułatwia nad­
zór wypieku i w 20 minutach wypieka bardzo ła­
dne bochenki.

W Niemczech zaś zwraca uwagę pomysł nowy 
Hedricha w Glanchau w Saksonii, który zmyślnie 
przyprawionym wiatraczkiem, ogrzane powietrze 
w piec napędza. Chwalą tę konstrukcyę głównie 
przez to, że wiele opala oszczędza i stopień ciepła 
w piecu dowolnie regulować i zawsze dokładnie 
oznaczyć zdoła. Zapewniano nas w Dreźnie, że 
piec taki do upieczenia 5000 funtów chleba w 24 
godzinach, tylko pięć korcy polskich węgla zn 
żywa.

Tyle co do urządzenia zakładu. O chlebie tam 
wyrabianym pomówimy później osobno.

none i Velletri i tam gromadzą się. Według tego sa­
mego dziennika, rząd badeński postanowił repre­
zentanta swego we Florencyi podnieść na stopień 
ministra rezydenta. "

B u k a r e s z t  4 października. Książę Kuza nie­
bezpiecznie zachorował w skutku zaziębienia się. 
Upuszczenie krwi znaczną mu przyniosło ulgę.

L o n d y n  6 października. Morning Star zape­
wnia, że aneksya księstw jest w Berlinie Btale 
postanowioną. Manifest dotyczący jest już gotów 
do druku. -  W Cork, Kildare i Nennagb faszły 
świeżo aresztowania. Właściciel i redaktor dzienni­
ka Lonnaught-Patnot, aresztowany został. Na no-
dcyę°We §l IrU“dyi wyładow«“<> broń i amu-

T r y e s t  6 października. Pocztą indyjską otray- 
manę tutaj doniesienia stwierdzają wieść o obsa­
dzeniu przez Rosyan Samarkandu.— W Trveńpi« 
me było już żadnego przypadku cholery.

k « S i « 8Łf i8 “i?“ al d*ie,DDiki wiedeńskie traktują kwestyę amnestyi w Galicyi, bądź w artykułach 
swoich, bądź w listach z naszego kraju. Dzienniki 
rosyjskie wywdzięczają ’się
wych organów a u s k o c k ic h 'p a n s S y c in e m  ^ -  
glądami Szczególniej Mosk. Wiedomosti zgodnie 
z Narodem Pa ackiego, nalegają na zjednoczenie 
Słowian w Austryi, co znaczy, że chciałyby stwo-

n y  W °admnłyWnjąCą, P/Zeciw Niem-a mogącą znaleść podporę —

Przegląd Polityczny.
Depesze telegraficzne.

Z a g r z e b  6 października. Według doniesień 
otrzymanych tu wprost z Djakowaru, potwierdza 
się wiadomość podana przez dzienniki czeskie, iż 
biskup Strossmajer wespół z przywódzcą opozycyi 
drajowiczem, oświadcza się przeciw unii z Wę 
grami i za zasadą federacyjną.

K i e ł  5 października. Kieler Ztg mówi, że n& 
miestnik cesarski przyjmował wczoraj wszjBtkicb 
urzędników gnbernialaych i w przemowie do nieb, 
nie dotykając stosunków politycznych, zalecał 
śpieszne załatwianie czynności.

B r u k s e l l a  6 października. Według podania 
Independ. Belge, nie baron Bach, lecz bar. Hubner 
działał w Rzymie w duchu antifrancuzkim. P. Be 
ke, który bawi jeszcze obecnie w Paryża (wspra 
wie pożyczki austryackiej. Red. Cz.) wyjeżdża 
wkrótce do Londynu. Cesarz przyjmował wczoraj 
w Biarritz hr. Bismarka.

P a r y ż  6 października. Na wczorajszem ogól- 
nem zgromadzenia akcyonaryuszów przedsiębior 
stwa kanału Suezkiego oświadczył Lesseps, że to 
warzystwo posiada jeszcze 180 milionów fr. w sta­
nie czynnym. Przekop dla mniejszej żeglugi bę­
dzie już w r. 1866 przynosił zyski, a kanał dla 
wielkich statków ukończonym zostanie w roku 

868.
F l o r e n c y a  5 października. Italie donosi, że 

wojska francuskie rozpoczęły już ruchy w Frosi-

com i Madziarom, 
w Petersburgu.

Byłoby przedwczesnem zapuszczać się w domy- 
sły nad czem onegdaj iub wczoraj odbywały sie
"  Da y- Dzis”y miał Cesarz Napoleon
opuścić to miejsce, a p. Bismark zatrzyma się tam 
jeszcze na krótko* niby dla odbycia kilkudniowi 
suraeyi .i pośpieszy do króla do Baden - Badem 
Wprawdzie miał przyrzec w Paryżu, iż się tam 
zatrzyma dłużej za powrotem. Doniesienia o de- 
cyzyi zapadłej w Berlinie względem aneksyi, są 
próżnemi domysłami. Aneksya wchodzi niewątplb

"ykoname jej niekonie- 
czme może być tak nagłe. Głoszą także, iż gabi­
net berliński przystanie czy już przystał na przy­
jęcie zasady głosowania powszechnego pod wzglę­
dem księstw. Tego od niego nie wymagano, lecz 
aota francuska stawiała tylko pytanie co do pra­
wa księstw stanowienia o losie swoim bez wjm:e- 
menia, jaką drogą ma się wola księstw objawić.

W sprawie ewakuacyi Rzymu, Monitor w prze­
glądzie swoim tygodniowym stawia dwa sposoby: 
pierwszy wyjście naraz Francuzów w terminie ozna­
czonym, drugi, rozpoczęcie ewakuacyi przed ter­
minem, aby w miarę ustępowania Francuzów, woi- 
sko papieskie mogło ich zastąpić. Rząd cesarski 
obrał ten drugi sposób, a Stolica Apostolska przy­
stała na takowy jako najdogodniejszy. Rząd pa­
pieski sposobi się, aby zająć wejskiem swojem 
stanowiska opuszczone przez Francuzów. Dodać 
tu należy, że ewakuacya bezzwłocznie się rozpo­
cznie. La France zaprzecza, aby kardynał Antonelli 
żądał pozostawienia w Rzymie tysiąca żołnierzy 
francuskich na straż papieską. Rząd zaś włoski 
dowiedziawszy się o zamiarze ewakuacyi, polecił 
dowódzcom wojsk swoich na granicy państwa 
kościelnego, aby utrzymywali stosunki dobrego są­
siedztwa z wojskiem rzymskiem, które Francuzów 
zastąpi.

Duchowieństwo włoskie zamierza użyć wpływu 
swego na wybory. Rząd radby temu stawić prze 
szkody, bo lubo pragnie natsraz wzmocnić stron­
nictwo konserwatywne przeciw stronnictwa ruchu, 
wszelako zbytnia przewaga pierwszego nie może 
mu być dogodną. Opinione donosi też, iż ministe 
ryum „odradziło" biskupom Gaety i Caserty, aby 
zaniechali w tej chwili objazdu dyecezyj swoich, 
dla noikmenia wzniecania rozruchów mogących 
wyniknąć łatwo podczas ruchu wyborczego.

Proces Fenistów mało rodzi zajęcia. Sam nawet 
Constitutionnel posądza akt oskarżenia o przesadę. 
Akt ten stawia bowiem spiskowych jako komuni­
stów i zabójców. Być może, powiada dziennik 
półurzędowy francuski, że między fenistami są 
ludzie namiętni i zdolui do podobnych nadużyć, 
ale większa ich liczba nia myślała o czem innem, 
jak o obaleniu rządów królowej. Constitutionnel 
pragnie, aby i w Anglii odróżniano polityczne od 
zwyczajnych zbrodni.

Dzienniki amerykańskie ogłosiły listę subskry- 
hentów na pożyczkę dla rządu richmondzkiego. 
Znajdują się na niej właściciele i redaktorowie 
Morning Post i Times, którzy tak gorące objawia­
ją sympatye dla Unii, a nadto lord Palmerston i 
Gladstone. Lista owa dala powód w Ameryce do 
nowych niechęci ku Anglii, w Londynie jednak 
poczytają ją z* podrobioną. Minister skarbu twier­
dzi, że ani grosza nie podpisał na pożyczkę po­
łudniową. * r

Język dzienników francuskich o Rosyi coraz 
staje się ostrzejszym, i nawzajem moskiewskie 
dzienniki z niechęcią wyrażają się o Francyi. Po­
wodem tego czy też pochopem jest'stan księstw 
Naddunajskich. Francya i Porta sprzeciwiły się 
interweneyi, jaką Rosya miała na myśli. Zajecie 
Samarkandu przez Rosją ożywi bardziej jeszcze te 
nieporozumienia, a w Londynie niewątpliwie do­
tknie bardzo boleśnie.

Zamiar rządu tureckiego seknlaiyzacyi dóbr ko­
ścielnych czyli wakufów, zaniepokoił ulemów. Fnad 
pasza tyle jednak wskórał u duchowieństwa mu­
zułmańskiego, iż się obowiązało płacić podatki z 
dóbr kościelnych, wyższe od świeckich. Sprawa ta 
pozostaje w zawieszeniu.

Podobnie rząd hiszpański rataje się zaborem 
dóbr kościelnych. Nie pierwszy to już raz ucieka 
on się do tego kroku w kraju, który niegdyś po­
siadał duchowieństwo tak potężne, że dwór chylił 
przed niem czoła. Minister skarbu Martinez już 
sekuiaryzował wiele dóbr klasztornych i biskupich, 
i zamyśla iść dalej tą drogą, aby zasilić skarb 
wycieńczony.

Stosunki między Lizboną a Madrytem polepszy­
ły się od pobytu królowej w Biaritz, i przybycia 
do Lizbony posła hiszpańskiego Cornyn.

Ostatnie depesze telegraficzne „Gzaso“.
Kursa. W i e d e ń  7 pażdzier. wieczór. Kolej pół­

nocna 1636. — Akcye kredytowe 170-50. — Losy 
r. 1860 84-90. — Losy zr. 1864 75 9 0 — P a r y ż
pażdz. Renta w południe 67-77.— Londyn 7go 

pażdz. Bank podwyższył diskonto na 7%.

REDAKTOR ODPOWIEDZIALNY I WYDAWCA 
tfs tm w m srg
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CENNIK
TOWARÓW MIESZANYCH

w KRAKOWIE.

w R y n k u  g ł ó w n y m  pod L. 36,  
"w sklepie „pod Filaram i,“

W i n a  s a f r .  Voslaner nailepszy .
„ „ Gumpoldskirchner . .
„ „ G r in z in g e r ...............
„ „ Landwein biały . . •

„ dto czerwony . 
„ Wegierskie stołowe .

„ ,  ‘ dto lepsze . .
„ ,  dto najlepsze.

Likier ....................................................
R o s o l i s ................ ...............................
Salami węgierskie ....................

dto weronezkie................................
S a rd y n k i................................................
Ser Limburaki

złr. o. 
bnt. —

, funt 1 
. .  1

70
60
60

10
50
80

80
65

20

DARNEL KORZENNY. WIN i DELIKATESÓW 
E d w a r d a

W

5 — 
1 —

— 60

E m en ta lsk i........................ ...
„ G rojski............................ • • •

Sucharki Preszburgskie
Bulion n a jlep szy ................ , • • •
Czekolada Medyolańska najlepsza 

„ Wiedeńska . . . . •
Cukier, Kawa, Ryż, Rodzenki, Mi

Oliwa, Korzenie wszelkie, Mate- 
ryaly piśmienne, Atramenty różno­
kolorowe, — Towary Noremberg- 
skie.

Najwyszukańsze zabawki dla dzieci.
Wszystkie te wymienione towary z ce­

ną stalą na każdym przedmiocie umie­
szczoną. _ _
Proszek paryski do mycia i udelikatnie-

nia {dci,...........................   ' ■ • *ut —
Mydło angielskie do wywabienia plam

z materyi, bordur srebrnych i złotych — 
Woda do wywabienia plam i odnowienia

sukni, d y w a n ó w ..................flaszka —
Tynktura do niszczenia plam atramento­

wych i owocowych z bielizny . .

Woda do czyszczenia zużytej porcelany i 
fajek piankowych . . .  . ' . . . .

Tynktura na p luskw y...........................   •
Proszek azyatycki i Insektenpulver) do r

szczenią r o b a c tw a ........................
Balsam Je ro zo lim sk i................................
Woda Kolońska najsławniejsza.................... 1

K . S ro czyń sk a , 
prokurę prowadzący 

(3462-2-3)T T. S ro czyń sk i.

odbiera co dzień świeże transporta

WINOGRON
w gatunkach  najlepszych, 

które osobom  knracyę  
winogronową odby­
wającym jak o  zupe łn ie  

odpow iedn ie poleca, — ja k o  tćż

Jabłek tyrolskich
i Gruszek w łosk ich , 

i t  p.  o w o c ó w .
W sze lk ie  zam ów ienia za m ie jsc o ­

we, ja k  n a jp u n k tu a ln ie j u sk u teczn ia . 
(3394-5)

10

10

60

_  30

• m-

* * * * * * * * * * * * * * *  * * * * * * * * * * * * * ^  

1 FRANCISZEK NAFORSKI, *
wia męzkiego 
skiego,

* Majster obó-
i dam-

poleca się swoim wyrobem 
z najlepszego materyału 
po najtańszych cenach.

Mieszka pod L. 16 Rynek główny.
Z powoda wprowadzenia się c. k. 
Banku Narodowego do tegoż domu, 
moja firma i wystawa umieszczone 

są w podworcu.
(3468-1-3)

O d  d n i a  1  P a ź d z i e r n i k a  1 8 6 5
jocząwszy, wydawane będą na stacyach^Wiedeń i łtfiiliO W , I 

bilety jazdy I., II. i III. klasy, służące do jazdy
wprost do Warszawy,

ak również pakunki podróżujących, w ten sam sposób do Warszawy |
przyjmowane będą.

Bliższe szczegóły zawiera obwieszczenie, umieszczone obok Kas na po— j 
wyższych stacyach. (3435 3)

Wiedeń dnia 23  Września 1865  r.
I P y r e ł e c y a .

* * * * * * * * * * * * * * * *

Zakłady fabryczne
w Tenczynku.

Oświadczamy, że wieści —  jakoby Za­
kłady fabryczne w Tenczynku miały być 
w y d zierża w io n e , — mogą 
wprawdzie mieć źródło swe w intencyach 
pojedynczych interesowanych osób , ale 
bynajmniej nie są oparte na zamiarze i 
woli Właściciela, który i nadal przy z a- 
s a d z i e  własnej a d m i n i s t r a c y i  tych 
Zakładów pozostanie. (3495-1-3)

Tymczasowi Administratorowie: 
D y zm a  Chrom y.

S ta n is ła w  U lu czyck i.

Uwiadomienie.
KANTOR KOMISOWY

przy ulicy Sławkowskiój pod L. Wiluo- 
Ma do umieszczenia:

Nauczycieli Gawernantki, Bony, OficyaJis- 
tów, Subjektów i Rzemieślników różnego fa 
chu — niemniej Panny do robót i Gospody­
nie. Posiada do sprzedania lub dzierżawy Do­
bra, Folwarki, Kamienice, Dworki itp.— Tru­
dni się wyrabianiem paszportów, wiz u am­
basad, próśb wszelkiego rodzaju prawem do­
zwolonych.— Umieszcza ludzi w zatrudnieniu 
około roli w Polsce. W końcu udziela wiado­
mości o mieszkaniu dla Studentów lub Ka 
walerów. (3467-l-3)T

S ta n is ła w  S ierm ontow ski.

Sirop du
diTORGET

L i t w y ,

Cygaretta ziołowe
dla cierpiących na piersi

osobliwie dla kobiet,

sporządzane w aptece p. F i l i p a  IV e u s te in a  
„zum heil. Leopold,* Stadt, Spiegelgasse w Wie­
dnia, zastosowane i polecone dla tych, którym 
używanie tytonia przez lekarzy najostrzej jest 

zakazanem.

Sztuka po 4  kr. w. a.
h ^ ^ G ł ó w n y  S k ł a d  w  Krako­

wie: w ap tece  W ik to ra  R edyh a
„pod Barankiem* (dawniój Molędzińskiego).

S k ł a d y  f i l i a l n e :  w aptekach pp. 
Floryana Sawiczewskiego i Adolfa Ale­
ksandrowicza w Krakowie. (330i-l3)T

C. kr. w ył. J }  uprzywilej.

KOLEJ J B f l l k  Północna

Handel pod Firmą

ANT ONI  CZERNY
W KRAKOWIE,

w Rynku głównym przy rogu ulicy Brackiój położony, zaopatrzony 
został na porę jesienną i zimową we wszelki rodzaj Flanelek, Flanel, Es- 
spagnolety Barchany białe i kolorowe, Tartany, Besze, Kamloty, 
Wełnianki tylko w tańszych gatunkach, Sukna szaraczkowe, Korciki także 
w tańszych gatunkach, Płócienka, Perkaliki, Perkale, Hamany, Dryle, wszel­
kie podszewki i t. p. artykuły.

Utrzymuje wielki Skład
Kofder i Koców wełnianych,

nadto są Kocyki jedw., Koce węgier. w kraty na łokcie, Dywany w różnych 
gatunkach na ścieszki do pokoi i na schody, Chustki, Szale, Chusteczki 
niciane, wełniane, bawełniane, w większśj części do użytku dla ludu 
wiejskiego. Wszelkie ubiorki włóczkowe, Szaliki wełniane, Pończochy, 
Skarpetki, Kaftaniki, Spodnie i Spódnice zimowe w różnych gatunkach. 

Materace włósienne, Sienniki, Wata, i t. d. (3494-1 -3)T

Precz ze siwizną!
Melanogćne.

ś  -d Wyborna tynktura do włosów przygo- 
1 1  “ o towana brzez p. Dicguemare w Paryżu. 
I  iiHs W jednej chwili zmienia siwe włosy na 
f  głowie i na brodzie, i nadąje im kolor 
8* I g j j  naturalny jak się podoba bez żadnego 

0 niebezpieczeństwa dla ciała. Farba ta bez- 
s  iuwonna jest skuteczniejszą nad wszelkie 
^ 'o  tego rodzaju preparaty.

Dostać można w Krakowie w aptece 
"I |  Wgo Brunona Miczyńskiego, w War- 

u szawie w Składzie materyałów aptecznych 
»  Wgo Galie, Paryżu w fabryce perfum

mi I

Z D A N I E .

Wiedeńskiego c. k. Fizykatu miejskiego o Wyciągu słodowym 
tak zwanym piwie zdrowia, który obecnie już w wielu szpitalach 
Austryi, v> Prusach, Francyi, i Belgii jako środek pożywny a przytem uzdra­
wiający został sprowadzony. . 6 .

„Wyciąg kłodowy** Pana Hoffa z Berlina został mi przez Świetny 
Magistrat Wiedeński do chemicznego rozbioru i osądzenia przesłany. Podda­
łem3 takowy w chemicznój pracowni Pana Profesora KletxmsKIego 
wspomnianemu rozbiorowi, w skutek czego otrzymano części składowe, któ­
re nietylko są pożywnemi ale posiadają nadto własności wzmacniające 
przeto przy stósownym używaniu tego środka tylko zadawalmające^kutk1
osiągnięte być mogą. J i .  , .  ,

Poświadczam przeto na żądanie Pana Hoffa, że tenże Ehsiraltt 
słodowy tak zwany piwo xdrowia wyłącznie tylko z takich pierwia­
stków się składa, które osobom dawniój na niemoc organow tra­
wienia. nleregularności obiega krwi lub tóż słabości 
piersiowe cierpiały z powodu swych uspakajających pożywnych i wzma- 
coiających własności z poręczeniem źadanego zadawalniającego 
skutku polecone być mają. D r. D raen ich ste ter ,

C. k. Fizyk miejski i c. Magister zdrowia.

Ł A  D T:S K
Biała p. Jan Marolly.
Bochnia p. C. Faliszewski.
Brzeżany B. p. Fadenhecht.
Kraków p. K. Rżąca i Sp.

dto p. J. Weiss.
Czerniowce p. Merdinger. 

dto p. J . Haas.
dto p. J. Schnirch.

Hnslatyn p. H. A. Friedmann.
gdzie wszędzie świeże przesyłki — , —   — - -  -
P iw a zdrowia p. H o f f a  jako t ć i  ulubionych cukierków słodowych 

H o f f a ,  wzmacniających piersi się znajdują.
Chcący utrzymywać Składy, raczą się zgłaszać wprost do centralnego bkła- 

w  du pana Jana HofTa, nadwornego liweranta w WIEDNIU,! Karnthnemng 
Nro l l “w listach frankowanych.

Kołomyja p. S. S. Henoch. 
Lwów p. A. Berliner aptekarz,

dto p. P . Mikolasz dto
dto p. L. Kulker.
dto p. C. Schubuth.

Rzeszów p. E. Neugebauer. 
Stanisławów p. K. Jonas. 
Tarnów p. F. Lord.
Tarnopol p. J. Morawetz. 

Wyciągu słodowego tak zwanego

‘Bardzo ważne doniesienie jarmarczne!
Dla zapobieżenia publicznej licytacyi, zostaną podczas trwa­

nia terjaźniejszego jarmarku ze znanego

Składu fabrycznego Płócien i Bielizny
II. BAYERA w  W ied n iu ,

z powodu zupełnego zwinięcia interesu
wysprzedane z opuszczeniem 50°|0

1.000 sztuk rozmaitych płócien prawdziwych. . ,
1 .000  tuzinów prawdziwych płóciennych i francnzkicli batystowych

chustek do nosa. .
150  tuzinów dreliszkowych i cienkich adamaszkowych ręczników. 
360  tuzinów dreliszkowycli i adamaszkowych serwet i oorus . 
350  sztuk płóciennych kradli,

g ^ w  wartości 30.000 złr, w. a .'W
Za p r a w d z i w o ś ć  płótna ręczy s ię ^ id a je

gfF*nagrody 3 5 0  złr. w.
temu, ktoby w  sztuce za p r a w d z i w e  płótno sprzedanej, znalazł naj­

mniejsze przymięszanie bawełny.
2.000 najcieńszych koszul damskich i męikłch- wszyst­

kie najcieńszej jakości, prawdziwe płócienne, ręcznej ro­
boty — zostanie

sprzedanych po połowie ceny.

’Ceny sta le  towarów płóciennych:
I 1 sztuka szląskiego płótna domowego, 26 i 30 łokci wiedeńskich, cena fa­

bryczna 12 złr. — kosztuje teraz tylko złr. _
sztuka płótna z przędzy białćj, cena łabryczna złr. 14 1 16 kosztuje 

teraz tylko złe. 8*50 do złr. 10.
sztuka i %  szerokiego płótna, Ureas czyli skórkowego, 38 łokci wie­

deńskich, cena fabryczna złr. 20 do złr. 24 — kosztuje te­
raz tylko złr. 11 do złr. 18,

Cienkiego płótna holenderskiego na 12 koszul lub pościeli, cena fabryczna 
złr. 22 do złr. 28 — kosztuje teraz tylko złr. 1*,
16 do złr. 18.

W iadom ość dla L ek a rzy .
Syrop Dra Forget.

  (3067-2-)
lużywa się z najpomyślniej­
szym skutkiem przeciw ka­
szlom uporczywym, kata- 

I  ram, kokluszowi, nerwo­
wej irytacyi naczyń płucowych i wszelkim 
cierpieniom piersiowym. Lekarze paryzcy za­
wsze z pomyślnym skutkiem go przepisują. Ły­
żeczka od kawy jest dostateczną. Dostać można 
w Paryiu  u Dra. Chable, ulica Vivienne, 36, 
w K r a k o w i e  u pana Brunona Miczyiiskiego; 
w Warszawie w składzie materyałów apte­
cznych p. Galie; we Lwowie u p. Rukera.

Korneuburski Proszek dla bydła,
udowodniony środek zaradczy

przeciw zarazie i słabościom bydła,
utrzym ują praw dziw y: (38ie-3-i0)

BW*~ w KRAKOWIE p. W. JAWORNICKI, w Rynku gł. w kąmieni-l 
cy p. Kirchmayera i p. Józef Jahn,

w Białej p .G e tw ert.-  w Bilsku  p. S. A. Stańko apt. -  w Bochni p. Paweł Niedzielski i p. A 
Faliszewski —w Bobrce p. Czarnik aptek. — w Brzezanach p. J. Margulies, p. Dunikowski apt. | 
i p. J . Fbdenchecht -  w Bełzie p. Hrymak -  w Brodach p. Kosicki.-  w Buczaczu p. Ker- 
czel i p. Kodrębski -  w Czemiowcach p. E. Schmirch -  w■ Dzikowie S. Bodziński -  w Ko- 
łomui P. M. Bolchower — we Lwowie pp. Konst. Iskierski, Piotr Mikolasch apt. i A. Berliner 
ant i n  S Rucker — w Lełajsku  p. J. Hirschfeld i p- Maresch- — w Limanowa pan A. Mhller 
— w Makowie pan Mayer apt.— w Myślenicach pan A. Łoczyński — w Mielcu p. Wł.| Sat- 
kowski — w Nowvm-Tarqu p. L. Kamieński — w Nowym-Sączu ow i Kosterkiewiczowa wdo­
wa i p A Scitowicz i Syn — w Przeworsku p.| 8. Keller — w Przemyślu pp. Geidetschka i 
Svn i Edward Machalski — w Rzeszowie p. J. Schaitter i Syn' — w Radziechowic p. Jaśkie­
wicz ant — w Rozwadowie p. Karol Marecki— w. Sanoku  pani J . Jaklitsch wdowa—i w Bmol-1 
nicu d F  Wimmer — w Stanisławowie p. R. Switalski dawniej Tomanek i p. Stecker Sebe- 
nitz_  w lam ow ie  p. J. J a h n -  w Tarnopolu pp. A. Morawetz i C. Latinik -  w Wadowicach 

. A. Fcitin — w Wieliczce pani B. Wątorkowa wdowa — w Zaleszczykach p. Józef Kodrębski | 
Spółka.

sztuka holenderskiej lub rumburgskiój weby, %  szerokićj, 
fabryczna złr. 32 do 55 — K o s z t u j e  t e r a z
19, 9 5  do złr. 30.____________  -

I Bardzo cienkićj Bielopolskićj lub irlandzkiój weby, &/« szerokiój, 50 do 54 
łokci, cena fabryczna złr. 48 do zlr. 120 — Kosztuje teraz 
tylko złr. 3*, 40  do złr. T5. —

■eh płóciennych chustek doTosa, tuzin kosztuje teraz tylko 
złr. f t '50, 3, 3*50, 4, 6 do złr- 8. —

Tuzin prawdziwych chustek batystowych, kosztuje teraz tylko złr.
I 3.50, 4, 5, 6 , 8 do zlr.!tO.
Pół-tuzina ręczników i serwet dreliszkowych i adamaszkowych najcięższego 

gatunku, — kosztuje tylko złr. 3*50^ 3 ,  3 * 5 0 , 4  do
. __________złr, 6 . _ _ ---------------------------- —.
Garnitury na 6, 12, 18 do 24 osób dreliśzkowych i adamaszkowych serwet 

deserowych; obrusy i kapy wełniane we wszelkich kolorach, by 
tylko Skład jak najspieszniój wypróżnić, zostaną wysprzedane po I 
cenie bajecznie taniój.______________ _—=======

mCeny bielizny!!!
Koszule męzkie, najcieńszego płótna, najnowszego kroju, wszelkiój wielkości 

po złr. 2, 2-50, 3. 3-50, 4 do złr. 6 najcieńsze. __—
Koszule damskie z prawdziwego, płótna pojedynczego gatunku, złr. 1*30,
_______  2-20, 2-50.

| Koszule damskie dziergane i ładnie haftowane, złr. 3*50, 4, 5 do złr. 6. 
Spodnie męzkie z najlepszego płótna, złr. 1‘30, 1*50, 1*75 do złr. 2.

Lokal sprzedaży znajduje się:
Tw H otelu Drezdeńskim na I. piętrze.’

I Zamówienia z prowincyi uskuteczniają się po cenach powyższych z głó­
wnego Składu w Wiedniu, Stadt, Spieg-elga#se Ar. II.
_ 6 nw u  J V K K  w  W / i ,(3448-5-6)T n . B A T  E R  w  Wiedniu.

ESSENGTA
z Salsaparyli Colbert.

Jeden z najdawniejszych i najskute­
czniejszych środków roślinnych, krew 
czyszczących, w chorobach sekretnych 
(syfilitycznych), zanieczyszczeniu krwi i 
wyrzutach na ciele. Metoda użycia w pol­
skim języku.

Dostać można w Paryiu w aptece p. Colbert 
w passażu Colbert, Nr. 7 et 8. Skład główny dla 
Królestwa Polskiego u p. Galie w Warszawie w 
Wilnie u p. Chrościckiego, w Lublinie u p.Ma- 
zurkiewicza, we Lwowie u p. Rukera, w Krako­
wie u p. Brunona Mieczyńskiego. (3073-3)T|

pana Legrand. (3370-t-2)T

Na porost wąsów  
i brody. 

( B a r t z w i e b e l ) '
iadnaPomada

Nowy środek do 
prędkiego i nieza- 

. wodnego porośnię ■ —
Jcia gestćj, silnćj brody i wąsów, za którego sku 

A  |  teczuóść się ręczy, i który po 4-do Pcio-miesię 
|  cznem używaniu nawet u młodych mężczyzn jak 
i najlepszym skutkiem bywa uweóczony.

Cena flakonika 9 zlr. IO cent.
Z przesyłką pocztową liczy się za opakowanie 

120 cent. — Zamówienia uskuteczniają tylko za 
przysłaniem należytości lub pobraniem pocztą: 

Iw K rak o w ie  p. E r n e s t  S t o c k m a r  ap­
tekarz, — w W i e d n i u  p. Zygmunt Weinberger, 

IRothenthurmstrasse N. 3, — w P r a d z e  p. Fra- 
gner, aptekarz w małem mieście; — w P e s z c i e  

| p. Józef Tórók. ulica Królewska N. 7.

^Również poleca taż apteka p. E. Stock- 
I mara w Krakowie: (3127—18)T

na BOL ZĘBÓW
I W ełnę, do zębów, która wszelki ból na-
I t y c h  mi a s t  uśmierza, — po 25 centów.

Med. Dr. TUGENDHATT,
I były sekundaryusz w c. k. powszechnym 

szpitalu w Wiedniu,
Publiczności rodzin-I ma zaszczyt donieść P. T. --------------_

Inego miasta R z e s z o w a  i tegoż okolicy, iż się 
tutaj jako Lekarz stale osiedlił, zajmując mie­
szkanie w domu p. O b r e c h t a  (zwanym Wiel- 

I ką Cukiernią.) (3444-3-6)T

We wszystkich krajach c. k . austry- 
ackich słynnie znane

j i m i i ł HI
I angielskie patentowe

przeciw wszelkim

renmatyczDym cierpieniom,
| mianowicie jako zachowawczy środek przeciw po- 
I dagrze, róży, spuchnięciu członków i kolkom, za- 
I razem przeciw każdej słabości reumatycznej, ja- 
I ko to : kurczowi, bólowi głowy, bólowi twarzy, 

szumieniu uszów, bólowi piersi, pleców i krzyżów 
z najpewniesjszym [kutkiem poleca aię.

I W pakietach z objaśnieniem po 1 z/r 
5 cent. w. a. —  Dubeltowe na zasta 

jrzałe słabości po 2  złr. 10  cent. w . a 
Jak również sławny

I Paryski uniwersalny Plaster
przeciwko wszelkim ranom, przeziębieniu 

członków i odciskom.
I Jeden słoik z opisem użycia kosztuje 35 c. 

W Krakowie dostać go można wyłącznie

| w Handlu pana T e o f i l a  S e i f e r t a  —
we Lwowie u p. Zygmunta Buckera, apte­
karza pod „Srebrnym Orłem". (322i-s-6)T

"Poszukuje się"

Ekonoma k aw a le ra ,
gruntownie z gospodarstwem obeznanego.

B liższa  w iadom ość ustn ie  w P i e k ą -  
r  a c h  p rz y  K rakow ie. (3402-4) r

■w* Sprzedaż b y d ła  i. t. ^  
K on ic , k row y, ja ło w n ik  

i ź re b ię ta ,
są na folwarku w W o l i  J u s t o w s k i e j  
z wolnej ręki do sprzedania. — Bliższćj 
wiadomości właściciel, jako dzierżawca, 
tamie udziela codziennie. (3460-2-3)

Osoba młoda, ję z y k  f ra n c u sk i, 
n iem iecki i w w ysokim  sto p n iu  m uzykę, 
życzy  sobie zna leźć  m iejsce w dom u
obyw atelskim .

B liższa  w iadom ość w Administracyi 
„CZASU."  (3464 2 3)

Kurs papierów i pieniędzy.

H r a l i ó w  7 pażd żądają płacą
Srebropol. st.zai OOzl. 113 110

„ nowe obr. „ 121 118
Listy zast. poi. z kup. 
Banknoty pol.100 złr.

87
480

85
472

Ruble ros. za 100 rsr. 141 j 1381
Talary prs. za 100 złr. 94 93
Bankn. pras. 150 tal 162 160
Srebro nowe austr.. 108 \ 107 \
Dukat ważny. • . . 5 22 5 12
Napoleon d‘or . . . 8 85 8 70
Półimperyały rosyjs 
Listy galic. nowe z k.

9 — 
68 75

8 85 
67 75

„ „ stare , 72 25 71 25
Oblig. indem. ,  
A k. k. g. bez k.idyw .

72 50 71 50
193 190

W i e d e ń  7 paż .(t; złr. oent.
5; Metaliki . . . . 66 40
5 | Pożyczka naród. 70 15
Akcye banku wied 775 —

,  ,  kred. 171 —
Losy qS z r. 1880 . 85 05
3rebro 108 25
Londyn 10 fnt. szter. 109 10
Dnkat pojedynczy. 5 20

W ied eń  6 pazdz.

5 | Metaliki na w. a. 
„ Pożyczka naród. 
„ Metaliki na m. k. 
„ Obi. ind. niż. Ans.
„ „ „ czeskie
» » * węgiers.
„ ,  „ chor. ib.
d n v gaiicyjs.
,  „ „ buków;
» n .  siedmgr.
L isty  zastawne-. 

5} Bankunar.losow. 
4f Galicyjskie.. . 
" {  Węgiersk. los.

Boden Cr. austr. 
_ 'ołyczki loteryjne: 
Losy poży. z r. 1839 
,  ,  .  »864. . .  I860
• J? 18W,  Como-Rente.
,  Kredytowe
.  tryest na 4 j  I
m żegl. par. na D.
B ks. Esterhaz.
,  Księcia Salm
.  .  Pally .

żądają płacą

61 70 61 60
70 30 70 20
66 80 66 70
82 75 82 23
91 50 89 50
71 50 71 —
72 50 71 90
70 50 70 —
68 50 68 —
67 — 66 75

88 75 88 60
69 — 67 —
79 10 7s nu
93 50 93 —

139 __ 138
81 — 80 39
84 90 84 80
75 80 75 75
18 25 18 —

118 40 118 20
109 — 108 —
78 50 77 50

72 70
27 50 26 50
12 50 22

Losy ks. Klary . . .
„ hr. St. Geńois .
„ miasta Budy . .
„ ks. Wlndischgr. 
„ hr. W aldstein.
„ hr. Keglevich .
„ Rudolla. . . . 

Akeue bank. i przrn. 
Banku naród, austr. . 
Zakładu kredytowego 
Żeglugi par. na Dunaju 
Kolei półn. Ferdynan. 

„ rządowej fr.-a .
„ zachodniej c. El. 
„ Pardubickiej . 
„ Południowej .
,  Galicyjskiej . . 

Czernio wieo.z wpł. 50 J 
Kursa zagraniczne.

(I mlodoome)
Amster. 100 złh.\ d 3 
Augsg. 100 zł. nr. 
Berlin lOOt a l . . 
Franki. n.M. 100 
Hamb.100 mark. 
Londyn 100 fun.
Paryż 100 frank.

£>4
34
2 3J a .I  o*l
S 3

fądąj.
23 50 
23 50 
23 _  
16 50 
16 70 
12 50 
11 75

775 -  
171 50 
442 — 
164 20 
173 70 
127 75 
115 25 
187 _  
191 50 
76 -

91 30

91 — 
80 70 
108 50 
43 30

plącą

22 50 
22 50 
22  —  
16 -  
16 25 
12 — 

U  25

774 -  
171 40 
440 -  
164 rr 
173 60 
127 25 
115 — 
186 — 
191 30 
75 -

90 80

91 -
80 50 

108 50 
43 25'

Waluty.
Cesars. korony. . • 

n pół korony.
„ dukaty na wagę
„ » obrączk.

Złoto dl marco . . 
Napoleondory . . .
S uw ereny ................
F ryderyk i.................
Lmdory (niemieckie) 
Suwereny angielskie 
Imperyały rosyjskie
Srebro .......................

,  kupony . . . .  
Talary związkowe . 
Pruskie bilety kas. .

L w ó w  5 pażdz.

Dukat . . . . . .
Półimperyał rosyjski 
Rubel srebr. rosyjski 
Talar pr uski . . . .
Listy gal. b: kup. w. a.

indem. I) kup.
:fi.

ż% dają plącą

14 95 14 90
_ ... —
5 18 5 17
5 18 6 17
5 U 5 10
8 71 8 70
15 20 15 10

9 10 9 5
8 95 8 90

10 95 10 92
8 95 8  92

|08 25 107 75
108 25 107 76
1 62 1 614
1 61' 1 61

5 17 5 12
9 01 8 89
1 70 1 67
1 62 1 61

68 25 67 93
71 61 70 93
70 82 70 23
194 17 192 50

żądają

W a r n .  6 pażdz 
Półimperyały . rubli 
Obligi skarbowe „ 

kupon. B 
Listy zast 111 okr. „ 

kupon „ 
Akeye kolei żel.

warsz.-wiedeń. „ 
Akcye kolei żel.

warsz. bydgo. „
5( Pożyczka loteryjna

W rorł. 6
Banknoty austryao.. 
Polskiebilety bank ..

* Listy zastaw. 
Poznań, List.zast. 4% 

3j*/
Obligi kolei krak.-szf.

P a ry i 5 pażdz. 
Renta 3 * /,................

L o n d y n
Konsole .

4 pażd.

płacą

85 93 

12 80

78 -

73 25 
111 25

-
12 76 

171

72 75

931 
79j 
671

921 
781

68 25

88;

Pociągi osobowe na kolejach żelaznych 

Odcliodią:
z Krakowa do Wiednia 7.10 rano; 3.30 po południu — do 

W arszawy i Wrocławiu 8 rano — ao Lwowa  
10.30 rano; 8.30 wieczór — do Wieliczki 11 rano. 

i  Wiednia do K rakow a  7.15 rano; 8.30 wieczór, 
z Ostrawy do Krakow a  11 rano,
z Granicy do Szczakowa 6.30 rano; 11.27 przed połu­

dniem; 2*16j) o  południu, 
z Szczakową do Krakowa 2.51 po południu; 
ze Lwowa do Krakowa 5.10 rano; 5. 20 wieczór, 
z Przemyśla do Krakowa 9 rano. 
z Wieliczki do Krakowa 5-40 wieczór, 
z Mysłowic do Krakowa 1 po południu;

Przychodzą: 
do Krakowa z W iednia  9.45 rano; 7.45 wieczór — z Wro­

cławia i W arszawy o godzinie 9.45 rano; — z M y­
słowic i Szczakowy 5. 21 wieczór;— ze Lwowa 2.6t

_ t, 4 a   liLołinerLM C i r  : .Dl TT —wi/wwi as.W-
po p o łu d n iu ; 6.11 rano — z Wieliczki 6.15 wieczór; 

Przemyśla  z Krakowa  4.43 P° P0,Qdn.'u;
Lwowa  z K rakowa  8.29 rano ; 8.36 wieczór.

do
do /,nnwu - -     -  .
do W iednia  z Krakowa 5.17 lano; 7.37 wieczór, 
do Mysłowic z Krakowa 12. 10 w południe; 
do Szczakowy z Krakowa 11.4* rano.

Czcionkami Drukarni „CZASU" W. Kirchmayera.
Rządca Drukarni, Seweryn DobrzańtkL


